
Przodownicy 
Huty „Szczecin“ 
na Dożynkach

Spór włosko-  
jugosłowiański
o Triest
przylnał ostry 
charakter
Manewry wojsk 
jugosłowiańskich 
nad granicą włoską

C T O S U N K I wioska -  jugo- 
^s ło w ia ńsk ie  u legły w  ostał 

nich dniach silnemu zaostrze­
n iu  w  związku ze sprawą wol 
nego miasta Triestu. Rozpo­
wszechniane są wiadomości o 
podjęciu przez obie strony 
przygotowań wojennych.

PRASA włoska opublikowa­
ła  wiadomość podaną przez ju  
gosłowiańską agencję „Jugo- 
press“  o manewrach a rm ii ju ­
gosłowiańskiej. Prasa wioska 
uważa, iż  wiadomość ta  ma 
„w yraźny o fic ja lny charakter“ . 
Agencja jugosłowiańska dała 
do zrozumienia —  pisze jeden 
z dzienników włoskich — że 
Jugosławia zamierza o ficjalnie 
przyłączyć do swego tery to ­
rium  strefę „byłego“  wolnego 
miasta Triestu.
Y U  ŁOSKIE ministerstwo 
'  *  spraw zagranicznych opu 

b likowało  oficjalne oświadcza­
nie, w  k tórym  wskazuje, że je 
żeli Jugosławia naprawdę do-
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5 - lecie
szczecińskiego

R T H -U
uświetni
w ą s ik i k o n c e r t
■t udziałem 
pianisty bułgarskiego
bito SJbiEha
T> OZPOCZĘCIE nowego se- 
-t^-zonu koncertowego przez 

Szczecińskie Robotnicze Towa 
rzystwo Muzyczne zbiegnie się 
z obchodem 5 -  lecia istnienia 
te j placówki. W  inauguracyj­
nym koncercie pod dyrekcją 
M . Lewandowskiego weźmie 
także udział pianista bułgarski 
O tto L ibich, solistka Opery War 
szawskiej Jadwiga Dzikówna 
oraz chór mieszany ZZK  „H ej 
na ł“  ze Szczecina.

*  *  *
K LU B  MIĘDZYNARODO­

WEJ K S IĄ Ż K I I  PRASY w  
Szczecinie, k tó ry  we wrześniu 
br. będzie obchodził 2 -  lecie 
swego istnienia został ostatnio 
po gruntownym remoncie po­
nownie udostępniony szero­
k im  rzeszom mieszkańców 
Szczecina. Powiększyła się po­
ważnie ilość czasopism zwłasz 
cza technicznych.

RÓWNIE gorączkowa p ra­
ca przy wykonywaniu rzuco­
nego współzawodnictwa trwa  
u spółdzielców Mokre w  po w. 
nowogardzkim.

Na zdjęciu: delegaci na do­
żynki z Mokrego Stanisława Bą 
kowska, Kazimierz Nowak, Piotr 
Dębicki i  Wiesław Adamski ładu 
ją na wozy ostatnie worki zboża, 
by w kilka godzin później zamel 
dować z dumą o pełnym w y­
konaniu podjętego zobowiążą 
nia. ;
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Nasza Ojczyzna liczy na młode pokolenie

S zko ła  po lska  dobrze 
p rzyg o to w u je  m łodz ież
de nizia lii w budownictwie socjalistycznym
Radiowe przemówienie
min. W. Jarosińskiego
zainaugurowało nowy rok szkolny

1

W  N IE D Z IE L Ę  o d b y ły  się w  m a 
ją tk u  O ZR -u — Kam ien iec 

p rz y  huc ie  „Szczecin“  uroczysto 
do żynk i. M a ją te k  te n  lic z y  oko ło  
600 ha  z iem i i  w  te rm in ie  u ko ń ­
czy ł żn iw a.

N a d o żynk i p rzy je ch a li przodow  
n ic y  p ra cy  z h u ty :  Jan H A S K A , 
Tadeusz ZY C IE N IE C , H e n ry k  
K A C Z M A R E K  i wszyscy ro b o tn i 
cy , k tó rz y  pom agali p rz y  żn iw ach 
w  m a ją tk u , serdecznie w ita n i 
przez gospodarzy.

Co c h w ila  bu rzą  ok la sków  prze­
ry w a li  zeb ran i przem ów ien ie  d y r , 
h u ty  — O R L IK A .

Szereg p rzo du ją cych  p ra cow n i­
kó w  m a ją tk u  O ZR -u o trzym a ło  na 
g ro dy  p ieniężne, m . in n . kow a l JE 
R ZY K Ę P IŃ S K I, b rygadz is ta  — 
P aw eł K O W A L S K I, tra k to rzys ta  
K U L IŃ S K I i  w ie lu  in n ych .

Helena BORGER o trzym a ła  d y ­
p lo m  uznania.

N a dożynkach b rygada In sp e kc ji 
maszyn p rzy  hu c ie  „Szczecin“  zo­
bow iąza ła się p rzeprow adzić wszel 
k ie  re m o n ty  narzędzi i m aszyn ro i 
n iczych  d la  m a ją tku . D . S.

IANEK KRASICKI
(W 10 rocznicę śmierci)

2 WRZEŚNIA 1943 roku o godzinie 5 rano na pustej jeszcze o 
tej porze ulicy Długiej zahuczały strzały. Gestapowcy mie­

rzyli celnie. Młody mężczyzna, który usiłował wyrwać się z rąk 
krwawych oprawców osunął się bez życia na bruk.

Wieść o zamordowaniu jednego z czołowych przywódców 
Związku Walki Młodych -  Janka Krasickiego, który po śmierci 
Hanki Sawickiej stanął na czele organizacji, lotem błyskawicy 
obiegła Warszawę. W oczach niejednego towarzysza zaszkliły się 
łzy, niejeden przez długi czas nie mógł uwierzyć w śmierć Janka, 
który był uosobieniem życia, odwagi, wytrwałości, wiary w zwy­
cięstwo wolności, sprawiedliwości, socjalizmu.

Prześladowany jeszcze w gimnazjum w Święcianach za komu­
nistyczne przekonania Janek zawsze pozostał wierny swym prag­
nieniom, by wszyscy ludzie pracy byli szczęśliwi i wolni, by Polska 
była ludowa, socjalistyczna, by władzę w swe ręce ujął lud pra­
cujący -  ujęła klasa robotnicza, obalając wyzysk, krzywdę spo­
łeczną i zło.

Podczas studiów na Uniwersytecie Warszawskim, które roz­
począł w 1937 roku Janek Krasicki prowadzi ożywioną działal­
ność wśród młodzieży robotniczej, odważnie, bezkompromisowo 
występuje przeciwko chuligańskim korporantom -  usiłującym 
pałką i pięścią wprowadzić na polskich uczelniach faszystowski 
terror. Znienawidzony przez bojówkarzy, kochany przez młodzież 
robotniczą jest jednym z najczynniejszych działaczy nielegalnej

° r9CKiedy zdradziecka burżuazja rzuciła Polskę na łup faszystow­
skich najeźdźców -  Janek Krasicki, który w czasie wojny znalazł 
się na terenach ZSRR, wraca do kraju, staje w szeregach Pol­
skiej Partii Robotniczej, zostaje żołnierzem Gwardii Ludowej.

GDY po śmierci Hanki Sawic­
kiej Polska Partia Robotnicza 

powierzyła 24-letniemu Jankowi 
opiekę nad rewolucyjną ZWM' 
owską młodzieżą, Janek staje się 
jej ukochanym przyjacielem i to­
warzyszem. Uczynią jak najlepiej 
służyć sprawie ludu pracującego, 
uczy ją miłości do wielkiego so­
jusznika, do Związku Radzieckie­
go, uczy ją walczyć przeciwko 
hitlerowskim okupantom.

Zawsze jest na pierwszej linii 
frontu, bierze udział w najtrud­
niejszych akcjach zbrojnych -  jest 
organizatorem słynnego „eks" 
na KKO, podczas którego grupa 
żołnierzy Gwardii Ludowej wydar­
ła z rąk niemieckich najeźdźców 
kontrybucję ściągniętą przez nich 
z mieszkańców Warszawy.

Natchnieniem dia Janka, 
tchnieniem dla ZWM-owców, któ­
rzy z bronią w ręku walczyli prze­
ciwko okupantowi, walczyli o na­
rodowe i społeczne wyzwolenie -  
była PARTIA, była PPR, która 
prowadziła naród do zbrojnej roz­
prawy z faszyzmem. Gdy zdrajcy 
narodu z londyńskiego obozu na­
woływali do stania „z bronią l 
nogi", gdy polska burżuazja strze­
gąc swych klasowych interesów ku 
mała się z hitlerowcami -  wyda­
jąc polskich komunistów, polskich 
patriotów w ręce gestapo -  mło­
dzież ZWM-owska, wychowana i 
kierowana przez PPR, codzień da­
wała przykład niezmiernego bo­
haterstwa -  wzorując się na bo 
haterskiej walce przyjaciół - 
komsomolców.

W RZEŚNIA kilka milionów dzieci, młodzieży 
szkolnej i studenckiej rozpoczęło wraz z nauczy­
cielstwem uroczyście nowy rok szkolny 1953/54 

— dziesiąty rok szkoln^w Polsce Ludowej. Nowy ro k  
szkolny rozpoczął się w szkołach podstawowych, ogól­
nokształcących i zawodowych. Na wyższych uczelniach 
rozpoczęły się wykłady i zajęcia dla studentów 
pierwszego roku. y  O KAZJI rozpoczęcia no-

Z-' wego roku szkolnego mi­
nister oświaty W ito ld  Jarosiń­
ski wygłosił przez radio w 
dniu 1 bm. przemówienie do 
nitodzieży szkolnej. 

„Rozpoczynacie dziś nowy
rok __ m ów ił m in. Jarosiński
— siln ie js i, wypoczęci, zdro­
w i, dojrzalej o  cały rok szkol­
ny, wzbogaceni przeżyciami 
i doświadczeniami z okresu 
wakacyjnego.

Na was, na młode pokole­
nie, liczy nasza ojczyzna, 
od was oczekuje, że w  szko­
le dobrze przygotujecie się 
do udziału w  budownictwie 
socjalistycznym, do skutecz­
nej walki o pokój 1 szczę 
ście ojczyzny“ .
Dia was — mówi dalej min. 

Jarosiński — państwo nasze 
wznosi corocznie nowe budyn­
k i szkolne 1 remontuje dawne, 
dla was kształci i powiększa 
kadry nauczycieli, d la was or­
ganizuje kolonie 1 obozy, pa­
łace młodzieży i park i ku ltury. 
Dla waszego użytku państw s 
wydaje corocznie m iliony pod­
ręczników i  pięknych książek, 
dla was fabryki wytwarzają po 
moce naukowe, sprzęt 1 przy- 
bory szkolne. Wszystkie dzie­
ci w Polsce Ludowej korzysta­
ją  z tego dorobku wytworzo­
nego pracą całego narodu. 
Drzwi szkół stoją otworem dla 
wszystkich, dla dzieci 1 dla 
dorosłych.

M IN . Jarosiński przypo­
mniał następnie, że m illo  

ny dzieci w krajach wyzyski­
wanych przez kapitalistów 6ą 
pozbawione nie ty lk o  możliwo-
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DZIŚ I  JUTRO gości w 
Szczecinie Zespół Pieśni i  Tań­
ca Chińskiej Republiki Ludo­
wej.

Na zdjęciu: solista 139 oso­
bowego zespołu Li-Szan-Czun 
w tańcu z opery klasycznej 
„ Król Małp".

ulro 6 stron
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18.000 ton stali
zużyto
przy montażu
części wysokościowej

Pałacu Kultury 
i Nauki
/ '''O R A Z  wyżej wznosi się 
'- 's ta lo w a  konstrukcja na j­

większego gmachu w  Polsce 
— Pałacu K ultu ry  i  Nauki im. 
J. Stalina. Obecnie budowni­
czowie kończą montaż 31 kon 
dygnacji. Dotychczas przy bu 
dowie części wysokościowej 
zużyto 18 tys. ton stali, co stano 
w i 80 proc. ogólnej wagi kon­
strukcji, która zużyta będzie 
do montażu.

Równolegle z montażem 
1-wają roboty przy wypełnia­
niu konstrukcji cegłą sitów- 
'rą i okładaniu jej p łytam i ce- 
•omicznymi. Prace te prowa- 
’zone są na wysokości 21 kon 
Jygnacji.

Tacy jak on
przyjadą

na Dożynki
RYSZARD A D A M S KI

f£ IE D Y  w  gorące d n i żn iw ne, lu -
* * d z ie  w ra c a li ju ż  z. ro b o ty , na 

po lach u w ija ł się jeszcze w  n a jle p  
sze tra k to r .

— A le  się “te n  A d am sk i uw z ią ł — 
m a w ia li spó łdz ie lcy . Na ju t r o  znów  
nam  uszyku je  sporo rob o ty .

T rak to rzyśc ie  A d am skiem u spół­
dz ie lcy  z  Grebanow a (pow. N am y­
słów ) m a ją  w ie le  do zawdzięcze­
n ia . To on p o de jm u jąc  zobowiążą 
n ie  żn iw n e , w  dużej m ie rze  p rz y ­
c z y n ił się do tego, że sprzę t zakoń 
czono % dw a  d n i przed zaplanowa 
n ym  te rm ine m . W yko s ił 120 ba 
zboża i  w y k o n a ł sw o je  zadanie w  
140 procentach.

— D ałem  przyrzeczen ie  spó ldzie l 
com , to  n ie  m ogę ic h  zawieść — 
m y ś la ł często podczas p ra cy. W sta 
w a ł skoro św it, p racow ał do 
zm ie rzchu . W  ciągu jednego dn ia  
k o s ił po 12 ha  zboża.

B y ło  to  w  s tyczn iu  1952 ro ku . Do 
PO M -u w  N am ysłow ie  przyszedł 
m ło d y  chłopiec. O św iadczył k ró tk o  
i  zdecydow anie:

— Chcę b yć  tra k to rzys tą .
R yszardem  A d am sk im  zaopieko.

w ano się w  PO M -ie tro s k liw ie  1 
w ys łano na  kurs .

Potem , g d y  ju ż  sam odzie ln ie pra 
cow ał, ko le dzy  m ó w ili:

R ys iek  pra cu je , ja k b y  b y ł stwo 
rz o n y  do m aszyny.

A d am ski u s iln ie  p racow ał nad so 
bą, po g łę b ia ł w iedzę o sw o im  za­
w odzie. D z is ia j na leży do przodu­
ją c y c h  lu d z i w  PO M -ie, je s t wzo-

em d la  dru g ich .
B y  jeg o praca b y ła  jeszcze w y ­

da jn ie jsza , w  ty m  ro k u  po d ją ł d lu  
g o te rm ino w e  zobowiązanie.

— Muszę prze jechać 4.008 k i lo ­
m e tró w  na  sw oim  „U rsu s ie “  bez 
rem on tu  —ośw iadczy ł na zeb ran iu . 
Jak w ida ć  z jego dotychczasowej 
p racy, słowa do trzym u je .

A d am sk i zż y ł się ze spó łdzie lca­
m i i  je s t przez w szys tk ich  łu b ia ­
ny . G d y  ty lk o  zna jdz ie  w o ln ą  ch w i 
lę , pom aga spó łdzie lcom , da je  fa ­
chow o porady.

N p. w  spó łdz ie ln i B a lb lno w ice  
pom agał lud z iom  ustaw iać snopy, 
o f ia rn ie  też pra cow a ł podczas m łoc 
k i.

A d am sk i — to  n ie  ty lk o  w zorow y 
tra k to rz y s ta  i  d o b ry  kolega. B ie rze 
on także czynn y  ud z ia ł w  życ iu  
społecznym . W  kam p an ii w y b o r ­
czej do Se jm u P R L  p racow ał o f ia r  
n ie  ja ko  a g ita to r F ro n tu  N arodo­
wego. W y ja śn ia ł i  tłu m a czy ł lu ­
dziom , na p rzyk ład z ie  w łasnego ży 
cia, ja k ie  zm ia ny  zaszły w  Polsce 
L u do w e j.

Jak  ty lk o  na da rzy  się okaz ja, A - 
dam ski rozm aw ia  z in d y w id u a ln y ­
m i ch łopam i o spó łdz ie ln i, w  któ ­
r e j p ra cu je . Opowiada im  o ma­
szynach, i le  to  rą k  oszczędzają i  
ja k ie  je s t życie w  spó łdzie ln i. Nie 
m ała  to  zasługa Adam skiego, ż# 
10 ch ło pó w  z B a lb ino w ic , w  ślad 
za spó łdz ie lcam i dosta rczy ło zbio­
row o zboże d la  państwa.

Tacy ja k  A d am ski n ie  zawiodą 
zaufania. W  dow ód uznan ia d la  je 
go w y d a jn e j i  o f ia rn e j pracy, 
P O M -ow cy z  N am ysłow a w yb ra li 
go delegatem  na k ra jo w e  dożynki,

NA JASNYCH Błoniach trwa 
ją  intensywne prace budowlane 
nad zmontowaniem postumen­
tów chóralnych, estrad dla zes 
połów tanecznych i  wieńca do­
żynkowego. Poza tym wykonuje 
się tam olbrzymie podwyższenie 
dla przeszło *,500-osobowego ze­
społu orkiestralnego „Służby 
Polsce".

Roboty wykonują pracownicy 
przedsiębiorstw budowlanych z 
MPRB i  SPZB.

SZCZECIN
przygotowuje się
00 DOŻYNEK

TRYBUNĘ GŁÓWNĄ na Jas 
nych Błęniach (na zdjęciu) bu­
dują pracownicy ZBM-u pod 
kierownictwem majstra Bendry- 
ka.

Nowy wstrząs 
podziemny
na wyspie Kefalonia

JA K  donosi agencja France 
Press, wskutek wstrząsu 
podziemnego, zarejestrowane­

go w  dniu 29 bm. o godzinie 
22.40, w  głównym mieście i por 
cie wyspy Kefalonia — w A r- 
gostolion zawaliło się k ilka  
gmachów, które jeszcze trzy­
mały się po trzęsieniu ziemi. 
Ulewa i  burza, które nastąpiły 
po wstrząsie, zniszczyły całko 
wicie plon. Okręty, które stały 
w porcie, zerwały sig z kot­
wic.

Cena 20 groszy
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Pnorsiy sukces
7  G R O M A D ZE N IE  Ogólne ONZ 

w iększością gipsów p rz y ję ło  a-

SprykapsKą rezo lpc ję  w  spraw ie 
a ra jite ru  i  sjiła<łu ltp n fe re n p ji 

d ła  pokojow ego ure gu lo w an ia  p ro ­
b le m u  koreańskiego. N atpm last oil 
rz u c iło , m im o  poparc ia  w ie lu  dele 
gą c ji, ra flz ieek i} rezo luc ję . A m e ry ­
kań sk im  iq ip p ria p s fo ip  uąa la  się q. 
sięgnąć ten  cel p fz y  ppm ocy b ru ­
ta lnego nac isku  i c y n ip ip y c h  t ra n ­
sa kc ji, k tó ry c h  jakżp w ym o w n ym  
p rzyk ła d e m  byl ta rg  pom iędzy de 
lcgac ją  U SA a delegacją fran cuską , 
w  w y n ik u  k tó rego fran cu scy  im pe 
r ia liś c i w  zam ian za popa rc ie  przpz 
U S A  swego stanow iska w  spraw ię 
M aro lia  w y ra z ili zgodę na glqso- 
w a u ie  w  m yś l in s t r u k c ji  delegata 
USA.

JA K I je s t ch a ra k te r re zo lu c ji 
p rze forsow ane j przez USA? Sze 

ro ką  analizę te j re z o lu c ji przepro 
w a d z ił szef de legac ji rad z ie ck ie j, 
m in is te r  A n d rze j W yszyńsk i, k tó ry  
w  w ygłoszonym  przcntPw ie n lu  z,l e 
m askow a ł is to tne  cele, p rzyśw ieca­
jące a m e ryka ńsk im  au to ro m  rezo­
lu c j i .  D elegat rad z ie ck i wskaza ł, że 
pró ba  nadan ia  k o n fe re n c ji charak 
te ru  roko w a ń  pom iędzy dw om a 
w ro g im i s tron am i p rz y  ca łko w itym  
po m in ięc iu  k ra jó w  sąsiadu jących z 
K o re ą  — ta k  żyw o zain teresow a­
n ych  w  po ko jo w ym  u re gu lo w an iu  
k w e s tii ko re ań sk ie j zm ie rza  n l 
kan ie j n i w ięce j ja k  ty lk o . «0 zb o j­
ko to w a n ia  k p n fe rę ijp j|.

„P o w s ta je  w ięc ta ka  sytw ącja — 
ośw iadczy ł m in is te r  W yszyńsk i --- 
że w nagrodę za tp , i? ją k jś  rząd 
ucze stn iczy ł w  in te rw e n c ji,  *e 
b ra ł ud z ia ł w e ks te rm in a c ji spoko] 
n e j lud no śc i cyw M nęj w  K a je i,  w  
nagrodę za to  rząd  tę p  będzie mi-*1 
m ie jsce  ąa  k o n fe re n c ji p o lity czn e j, 
a na p rz y k ła d  in d ie , H tóre n ip  w y  
» la ły  sw ych w o js k  dP K o re i, n ie  
ucze s tn iczy ły  w  in te rw e n c ji,  n la  
będą m ia ły  p ra w ą  dp ud z ia łu  w  
k o n fe re n c ji“ -

Ja k i , zdaniem  de legac ji radzłec 
k ie j,  k tó re j peipego poparcia 
w  im ie n iu  de legac ji p o lsk ie j u flz ie  

I i i  w ice m in is te r  Nas?kpvvskl, w i­
n ie n  być  cń ą ra k te r  k o n fe re n c ji po 
l i ty c z n e j d la  Rpkojgw-eso ure gu lo ­
w an ia  p ro b lem u  koreańskiego? 
K o n fe re n c ja  ta  p o w inn a  m ieć cha 
ra k te r  k o n fe re n c ji „ok rąg łeg o  sto 
łu “  p rzy  k tó ry m  zas iad lyby w ie l­
k ie  m oca rstw o odpow iedz ia lne  za 
losy  św ia ta , p rzedstaw ic ie le  K o re i 
In d o w e j i  K o re i p o łu d n io w e j, dele 
gaci k ra jó w  a z ja ty c k ic h  żyw o tn ie  
zain teresow anych w  po ko jo w ym  
rozw iąza n iu  p ro b łe jp u  kore ań sk ie ­
go oraz pew na liczba  de legatów  In 
n ych  k ra jó w  n e u tra ln ych . Chodzi 
o to , by , ja k  po d k re ś lił m in is te r  
W yszyńsk i, lud z ie , k tó rz y  siądą do 
okrąg łego s to łu  „za s ie d li n ie  w  za 
m ia rze  sto rpedow ania  się w  spo 
sób, w  ja k i  m ogą zachow yw ać się 
je d y n ie  s iły  zb ro jn e , sto jące na­
prze c iw ko  s ieb ie na  fro n c ie , lecz 
Jak lud z ie , g o to w i do os iągnięcia 
w  drodze ro ko w a ń  p o k o ju  w  K o ­
re i, na  D a le k im  W schodzie, n a  ca­
ły m  św iecie, b y  usunąć groźbę no 
w e j w o jn y  św ia to w e j, k tó ra  k ry la  
się w  w ydarzen iach, Jakie m ia ły  
m ie jsce  w  K o re i.

U c ieka ją c  się do zaku lisow ych  
tra n s a k c ji uda|o się am e ryka ńsk im  
Im p e ria lis to m  prze forsow ać swoją 
rezo ln c ję , m im o , iż  w  czasie deba­
ty  zpstala ona poddane o s tre j k r y  
ty ce  źo s tro n y  w ie lu  de legacji. 
Sukces ty lk o  pozorny. P rzeb ieg d y  
s k u s ji i  w y n ik i  g łosow ań św iadczą 
o w ciąż zm n ie jsza ją cych się w p jy  
w ach  U SA na  te re n ie  ONZ. Od 
postaw y narodó.w, od, ic h  a k c ji, 
k tó ra  do p ro w a dz iła  de. ĘOdPAsauia 
ro ze jm u  w  K o re i, za leży dziś spra 
w a pokrzyżow an ia  im p e r ia lis ty c z ­
n y c h  piano,w, zm ie rza jących  do 
s to rpedow ania  po rozu m ie n ia  odno­
śnie pokojow ego u re gu lo w an ia  pro 
błęnąu koreańskiego,.

Powódź 
w Egipcie
Pr a s a  deWiSi, tę . W ro k u  bieżą 

cym  obse rw u je  się w y ją tko w e  
slln,e w e z b ra n e  w ód  jes ie nn ych  N i 
l i i .  W szeregu w^ejse N i l  w ys tą p ił 
z brzegów.

J A K  po da je  d z ie n n ik  „ A l-A b -  
ra m “  w  p ro w in c ja c h  G iza. Ben - 
S u e jf, B e n i-M jn ia  i  Ą szn t w oda za 
lala, znaczne obszary zasiew ów  u- 
p ra w  zbożowych* b a w e łn y  i  in ­
n y c h  up raw , niszcząc je  eą łkow i- 
cie. We w si H aram  Asz-S za rk l (K- 
g ip t  górny), s tru m ie n ie  wo/Ły zn io ­
s ły  300 dom ów  1 tys iące  feddanów  
(1 feddan ró w n a  się 0,42 ha) zasie­
w ów . P ó łto ra  tys iąca  m ieszkań­
ców  te j w s i pozostało tyez da c iy i 
nad g ło w ą  1 żyw ności.

D z ie n n ik  „E g y p tia n  M a il“  dono­
si, że w o d y  N ilu  w zb ie ra ją  w  dal 
szym  c iągu. W ciągu ostatn ich, 
d n i poziom  w od y  w  po b liżu  m ia s ta  
G iza  podn iós ł się o 15 cm. W  in ­
n y m  m ie jscu  zanotowano podn ie­
s ien ie się poziom u w od y  o 22 cm  
w  c iąg u  doby.

Nowe Kadry
w służbie rolnej

t u  O S TA T N IM  czasie s łużbę ro i 
™  ną  w  pow . w o liń s k im  zas iliły  

now e ka d ry l
W yd z ia ł R oln ictw a, P rezyd ium  

PR N  w  Ś w ino u jśc iu  z a tru d n ij inży  
n ie ra -ag ro rio in a  i 3. agronomów-, 
te ch n ikó w , k tó rz y  u k o ń c z y li licea 
ro ln icze . R ów n ież PO M  w  W o li­
n ie  żaśiB l m i  ró ln ą  służbę n o w y ­
m i kad ram i.

Przypuszcząć na leży, że na p ływ  
n o w y c h  k w a lif ik o w a n y c h  sił. do 
s łużb y  ro ln e j w  pęjsy. w o ljjńsk jm  
p rz y c z y n i się, do, lepszego, przenp- 
szenia, w ie d zy  ro ln icze j db grom ad, 
a ty m  sam ym  do ro zw o ju  ro ln ic ­
tw a .

Z narady w Centralnym  
Zarządzie Rybołówstwa 
Morskiego w  Szczecinie

W CENTRALNYM  Zarządzie Rybołówstwa M or­
skiego w Szczecinie odbyła się w ubiegłym ty­
godniu narada, poś więcona sprawom współza­

wodnictwa w dwóch przedsiębiorstwach rybackich: w 
państwowej „Arce“ i spółdzielczej „Jedności Rybac­
kiej“. Ścieśnienie zakresu narady do tych dwóch 
przedsiębiorstw —  jak pisze L. B. w „Dzienniku Bał­
tyckim“ — nie wpłynęło na zubożenie tematyki, bo­
wiem te same problemy w innych przedsiębiorstwach 
rybackich przedstawiają się w sposób podobny, lub 
nawet identyczny. Na kilka omawianych tam spraw 
warto zwrócić szczególną uwagę.

W sp ó łza w o d n ic tw o  zobo- druczki, które zw alniają
wiązaniowe w rybołówstwie OD POTRZEBY MYŚLENIA 

morskim raz wprowadzone w prak­
tykę, zostało pozostawione same- Y U  ÓWCZAS zbiera się zobowią- 
mu sobie, jak gdyby miało i mo- vv zania. W pływają one bez ła- 
gło wieść samodzielne życie, du i składu, całymi stertami, nikt 
Skutki łeg° są opłakane. Twór- nad tym nie panuje, niewielu wie, 
cza, spontaniczna, a jednocześnie jakie  wartości gospodarcze fak- 
-uzgodnioną akcją zpboyyiąząnio- tycznie one posiadają i jak je 
wa zamieniła się w umowny sza- wykorzystać. Niejednokrotnie 
błon, który od czasu dp czasu „zręczni" organizatorzy podsuwa- 
„w ypada" wyciągnąć z lamusa i ją  załogom jednostek rybackich 
trochę przewietrzyć, a to przed lub poszczególnych działów pra 
I Maja, 22 Lipca, przed rocznicą cy na lądzie gotowe druczki z go 
Rewolucji Październikowej, z oka- tową treścią, które tylko trzeba o 
zji bieżących doniosłych®' wyda- patrzyć podpisem „zobowiązują 
rzęń krąjąwych, łub międfynaro- ' u  l,,' U! D- J ~s— *-
d owych.

Czy tylko ilość decyduie ?

„Arka“ i Jedność Rybacka“ 
współzawodniczą

Spór włosko -  
jugosłowiański
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

kona tego kroku, to  reakcja 
Włoch będzie bez wątpienia 
taką, J a k ie j wymaga sumie­
nie naszego narodu“ . Oświact- 
ęzenje stwierdza również, że 
premier Pełła p rzy ją ł przedsta 
w ic ie li dyplomatycznych USA, 
A n g lii i  F ranc ji orąz odbył na 
radę z m inistrem  obrony Ta- 
v iani, szefem sztabu general­
nego Marassem i  sekretarzem 
generalnym włoskiego MSZ 
Dzoppi w  celu omówienia „po 
litycznych i  technicznych 
stron“ tego problemu. ^

Dzienniki podkreślają, że 
wiadomość „Jugopress“  uka­
zała się akurat w  przeddzień 
zjazdu partyzantów jdgosło- 
wiańskich w  pobliżu Gorycji, 
na którym  przemawiać ma T i 
to  i  w  przeddzień manewrów, 
które  — ja k  pisze dziennik 
„Tempo“ —- odbędą się nieda­
leko Lubiany, t. zn. w  pobliżu 
granicy w łoskiej.

Jak wyn ika  z opublikowane 
go w  „Quotidiano“  komunika­
tu  Rzymskiej Agencji Inform a  
cyjnej „A R L “ , w  toku dwóch, 
konferencji, które odbył «re­
mie r  Pellą z m inistrem  obrony, 
Taplani i  szefem sętabu gene­
ralnego Marassem, omawiano 
plan „ko n tra kc ji“ , przew idują  
cy, m. in. koncentrację wojsk  
na granicy, wschodniej, aby 
być gotowym do natychm ia­
stowego odparcia każdęgp. u- 
derzenia, które by. mogła żą­
dać Jugosławia.

W  związku z powyższym cof 
piąte zostały urloęy wojsko­
wym. Prócz tęgo, ją k  donoszą, 
w łoski attache w  Belgradzie 
odm ówił swej obecności ną mą 
nąwrąch a rm ii jugosłowiań­
skiej, które odbędą się w  po­
bliżu granicy włoskiej.

Prezydium Miejskiej Rady Na­
rodowej w Szczecinie zawiada­
mia, że w czwartek 3 b.m. od­
będzie się ogólna lustracją pól 
ziemniaczanych, ną terenie, mia­
sta. Udział w niej wezmą o go 
dżinie 7 wszyscy rolnicy indy­
widualni. członkowie spółdziel­
ni produkcyjnych, pracownicy 
Państwowych Gospodarstw Roi 
nych i pracownicy gospodarstw 
przyfabrycznych natorniast o go 
dżinie 16 posiadacze ogródków 
działkowych, i przydomowych.

WVVN

ćych" się ludzi. Podpisują więc te 
druczki bez analizy ich treści i — 
co gorsza -  bez wewnętrznego 
poczucia związania się prawdzi-. 
wie własnym zobowiąząniem.

Rozsyłanie druczków jest oczy­
wiście czynnością mechaniczną. 
W  poufnych rozmowach załogi 
niejednokrotnie wyrażają swój lek­
ceważący stosunek do takiej „ak r 
c ji" .

A tymczasem załoga sama po­
winna pomyśleć jak wywiąże się z 
zobowiązania, które ma podjąć i 
które sama winna ustalić i okre­
ślić. A tu przychodzi biurowy dru­
czek, kładzie się jeden, drugi pod­
pis -  i spokój.

WIĘKSZY KOSZT, NIŻ POŻYTEK

\ / f  IŁY ten spokój zazwyczaj trwą 
-t’ -» nadal, bowiem — jak się to 
swobodnie mówi -  pies z kulawą 
nogą nie interesuje się, jakie też 
losy spotkały powzięte zobowiąza­
nie. Nie mówimy, że tak jest za­
wsze, tylko że najczęściej, a to 
wystarcza. Od czasu do czasu w 
jakimś szczególnym, żeby tak po­
wiedzieć „sztandarowym" wypad­
ku dowiadujemy się o zobowią­
zaniu, że zostało wykonane, a na­
wet przekroczone.

Ale... i tu wyłąnia się noyvy. 
niezmiernie. doniosły problem 
współzawodnictwa. Czy wykonanie 
zobowiązania jest ró.wnie chyyą- 
lebnę w jego wynikach, ja k  i w 
kosztach?...

Szyper Jankowski z „Jedności 
Rybackiej" jest znętny z wysokiego 
procentu wykonywania planów 
przez jego kuter i z akcji zobo­
wiązaniowych. Jednakże staranna 
analiza kosztów pracy tego kutra 
wykazała, że przyniósł on poważ­
ne straty przedsiębiorstwu i że do 
każdej dodatkowo złowionej ryby 
musimy słono dopłacać. Tymcza­
sem inny szyper tego samego 
przedsiębiorstwa, Chojecki, pracu­
jący na identycznym kutrze, rów­
nież uzyskujący bardzo dobre wy­
niki, przynosi prawdziwe oszczęd­
ności.

O to piękne pole współzawod 
nictwa. Ni.e tylko przekraczać plan, 
nie tylko, ilościowo przysparzać 
surowca, czy produktu, ale też ob­
niżać koszt pracy, a podnosić ja­
kość. W te j właśnie kategorii le ­
ży zagadnienie patroszenia dorsza 
na kutrze, ażeby, do portu docho­
dził w jak najlepszym stanie, spra 
wa takiego ładowania skrzynek z 
rybą do wagonów, ażeby w ćza- 
się przetaczania ną stacjach nię 
zlątywąły i nie uszkadzały ryby, 
opieka nad wózkami elektryczny­
mi do transportu wewnętrznego w 
porcie, które ciągie się psują 
w ten sposób hamują proces wy­
ładunku, oraz wiele innych zagad­
nień- Niemalże. na. każdym odcin­
ku pracy, w każdym jej etapie 
otwiera się możliwość nawiązania 
współzawodnictwa, o najwyższą ja ­
koś produkcji, o zwiększenie efek­
tów gospodarczych.

TIT Y M Ą G A  to  jed n a k  ra d yka ł
"  n e j zm iany pode jścia do ru 

c iu l w spó łzaw odn ic tw a ze s tron y  
p rzeds ięb iors tw . Np. w  „A rc e “  ba r

dzo tru d n o  na w e t dow iedzieć się 
czegoś pewnego i kon kre tnego na  
te m a t zobow iązań i  przebiegu 
w spó łzaw od n ic tw a  w ic h  w y k o n a ­
n iu . S e kre ta rz  podstaw ow ej o rgan l 
z a c ji p a r ty jn e j odsyła do ra d y  za 
k ła d o w e j, rada do re fe re n ta  wspó ł­
zaw o dn ic tw a , re fe re n t w  p o jed ynkę  
ug an ia  się po roz leg łym  przedsię­
b io rs tw ie  i  n ie  je s t w  stan ie  zrob ić  
n ic  w ię ce j, ja k  re jes trow ać zgłoszo 
ne  zobow iązan ia .

To n ie  je s t organ izacją ru ch u  
w spó łzaw od n ic tw a , k tó ra  u nas po 
w in n a  ju ż  stać dosyć w ysoko , ja k  
k o lw ie k  — z czego zupełn ie dobrze 
zda jem y sobie sprawę — przedsię 
b io rs tw o  ryb o łó w s tw a  m orsk iego 
n ie  je s t na jtypo w szym  zakładem  
p ro d u k c y jn y m  w  rodza ju  fa b ry k i,  
czy ko p a ln i.

W yższa organ izac ja  ru c h u  w spó ł 
zaw o dn ic tw a  polega m . in . ną  w ią 
zan iu  zobow iązań. Załoga całego 
p rze ds ięb iors tw a pow inna pode jm o 
w ać zobow iązan ia d łu go term ino w o 
go w spó lzaw odn ic tw ą , n ie ja k o  w  
k o n fro n ta c ji w za jem nej, w  po ro­
z u m ie n iu  m ię dzyoddz la łow ym , 
ażeby d o da tko w ym  efektom  gospo 
da rczym  jednego dzia łu (np. po ło­
w ów ) od po w iad a ł do da tko w y e fe k t 
gospodarczy następnych dzia łów  
(p rze ła du nku , p rze tw órstw a ltd .).

R O Z L E G Ł A  i  n iezm iennie donlo- 
*» s la  dz iedz ina  w spó łzaw odn ic tw a 

w  przeds ięb iors tw ach ry b a c k ic h  po 
ros ła  chw astam i. W yda je  się, że 
stosunkow o n a jko rzys tn ie j przed, 
s ta w ia  się s y tu a c ja  w  „Jed no śc i U y 
b a c k ie j“ , k tó ra  p o tra f iła  zapocząt 
kow ać ko n tro lę  „o d w ro tn e j s tron y 
m ed a lu “ , tzn . opłacalności przedsię 
b ra n ych  zobowiązań, a także um la  
ła  znaleźć nieszablonowe m e to dy  
nagradzan ia  pra cow n ikó w  za ich  
w w s ilk i. T a k  np . d y re k to r  „Jed no  
śc i“ , Szaran, je źd z ił do p ry w a t­
n y c h  m ieszkań przo du ją cych  p ra ­
cow n ikó w , żeby złożyć g ra tu la c je  
Ich  żonom  i  w ręczyć po d a rk i dzle 
c iom , przedsięb iorstw o o rg an izo­

w a ło  k o n c e r ty  na  cześć przoclow nl 
k ó w , sta ra ło  się zapewnić Im  odpo 
w ie d n i szacunek ze s tro n y  ko le . 
gów  itd .

C iężar zagadnienia leży  jed n a k  
w e w ła śc iw e j o rgan izac ji w spó łza­
w od n ic tw a , w  um ie ję tnośc i prze­
ksz ta łce n ia  oddolnego, spontan iczne 
go ru c h u  w  pow iązany system , w 
k o n tro lo w a n iu  przebiegu, w  uzna­
w a n iu  w y n ik ó w  ,

JANEK
KRASICKI
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Z DNIA na dzień wzmagała się 
walka. Powsiawały coraz to 

r.owe oddziały zbrojne ZWM-u, 
„Życie i przyszłość należą do 
dalielnych i śmiałych -  wzywali 
zetwuemoiycy. -  Jest nas tysiące 
młodych Polaków w boju -  po 
lasach, wsiach i miastach. Mogą 
i muszą być nas miliony, będzie­
my niepokonani, gdy złączy nas 
jedność, zespoli żądza walki, ze­
spoli nas czyn".

Związek Walki Młodych uczył 
towarzyszy -  nie tylko odwagi, 
entuzjazmu, męstwa. Uczył ich 
także, że orężem walki jest wie­
dza, że młody żołnierz walczący 
o Polskę socjalistyczną musi znać 
cel swej walki. Toteż nie bacząc 
na to, że na każdym kroku czy­
hała na nich śmierć, ZWM-owcy 
pracowali nad sobą. Uczyli się z 
dzieł klasyków prawdy o życiu, o 
świecie, uzbrajali się w niezawod­
ny oręż naukowego socjalizmu. 
Marksizm -  leninum dawał im. 
do ręki niezawodna busolę, do­
dawał im sił w walce, umacniał 
i kształtował ich charaktery.

Polska Partia Robotnicza mi­
łością i troskUwpśdą otacza swe­
go wiernego pomocnika -  mło­
dzież ZWM-owską. Wróg niena­
widził patriotów -  wróg, pragnął 
usunąć czołowych działaczy z wal­
czących Szeregów. Wroga agen­
tura działająca w łonie partii 
przekazała do gestapo adres 
Janka Krasickiego.

Mimo wielkich ofiar, mimo bo­
haterskiej śmierci wielu najwybit­
niejszych bojowników rosły szere­
gi ZWM, hartowały się w ogniu 
walk z hitlerowskim okupantem, 
hartowały się i umacniały w wal­
ce z wrogiem klasowym.

Z tradycji ZWM-u czerpie siły 
i wzór do swej walki i pracy czo­
łowa siła naszej młodzieży, ZMP. 
W nauce, codziennej pnący zętęm- 
powskiej, i w walce o pokój, żyje 
pamięć o tych, którzy jak Hanka 
Sawicka, Janek Krasicki oddali 
swe życie walcząc pod sztandara­
mi wolności i socjalizmu.

J. K.

Naród niemiecki winien w wyborach
obalić Adenauera

i utworzyć drogą do pokojowych 
i demokratycznych Niemiec

Przemówienie
premiera Grotewolila w Lipsku

NA  uroczystości otwarcia Międzynarodowych Targów 
Lipskich wygłosił przemówienie premier Niemieckiej 

Republiki Demokratycznej O lto Grotewohl. Podkreślił on 
w ielkie znaczenie stosunków handlowych i gospodarczych 
między krajam i dla osłabienia napięcia międzynarodowego i 
dla ekonomicznego rozwoju wszystkich krajów.

p  REMI ER Grotewohl weka 
zał na ważne znaczenie 

normalnej wymiany handlowej 
wewnętnzno - niemieckiej Jako 
środka do osiągnięcia porozu­
mienia między Niemcami ze

Nowy rok 
szkolny

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ści nauki, a.le często chleba 1 
dachu nad głową.

iMówiąc o toczącej się na 
świeci© walc© o pokój, dobro 
1 prawdę, m inister Jarosiński 
zw rócił się do młodzieży z ty ­
mi słowami:

„B ierzecie w  n ie j u d z ia ł__
walcząc codziennie 1 nieustę­
p liw ie  z trudnościami 1 własną 
słabością, z wygodnictwem 
lub lenistwem, które wam w 
zdobywaniu wiedzy przeszka­
dza. Bierzecie w niej udział 
jeżeli pomagacie w  pracy ko­
legom, jeśli szanujecie rodzi­
ców i nauczycieli, jeśli kocha­
cie własną szkolę i troszczy­
cie się o to, by w niej pano­
wał ład, czystość, porządek, 
jeśli wykonujecie prace spo­
łeczne — użyteczne dla waszej 
wsi, waszego miasteczka, czy 
miasta, dla waszego k ra ju ".

W dalszym ciągu- swego 
■przemówienia, min. Jarosiński 
podkreślił! że w yn ik i tegorocz­
nych egzaminów promocyj­
nych, końcowych 1 matural 
nych. by ły  dowodem, że wie­
le szkół osiągnęło wysoki po­
ziom nauki, ale egzaminy te 
wykazały też w niektórych 
szkołach 1 b rak i, które możn, 
poprawić ty lk o  przy starannej 
i  wytrw ałe j pracy młodzieży.

Kończąc 6we .'przemówienie 
min. Jarosiński powiedział:

„Polska Ludowa otaeża was 
miłością, pragnie waszego 
szczęścia 1 dlatego też wicie 
od was wymaga. N ie wątpię, 
że wypełnicie z honorem wa­
sze patriotyczne obowiązki.

Życzę wam, by ten nowy 
rok pracy by ł rokiem dużych 
osiągnięć i radości z wypełnio­
nych zadań".

Pod iiaslem:
„Pracujemy szybciej,
taniej i  lepiej“

budowniczowie
Nowej Huty
stanęli
do współzawodnictwa

o skrócenie 
terminu
uruchomienia
siłowni
D  RAGNĄC przyspieszyć ter 
*- m in uruchomienia w ie l­
k ie j s iłowni nowohuckiego 
kombinatu, budowniczowie te 
go obiektu p rzystąp ili ostatnio 
do współzawodnictwa długo­
okresowego, zainicjowanego 
przez załogę budującą elek­
trociepłownię na Żeraniu pod 
hasłem: „Budujem y siłownię 
szybciej, taniej i  lep ie j“ .

W PODJĘTYCH zobowiążą 
niach załoga Energomontażu 
postanowiła skrócić o 30 dni 
term in budowy pierwszego 
kotła. Zobowiązanie to obej­
muje również skrócenie mon­
tażu wszystkich urządzeń po­
mocniczych, m. in. urządzeń 
dyiału nąwęgląnia. zmiękcza­
nia ' wody, montażu instalacji 
elektrycznych.

Jednocześnie załoga posta­
nowiła zwrócić szczególną u- 
wagę. na jakość wykonywa­
nych robót oraz racjonalną or 
ganizację pracy na budowie.
18 ton stali

wschodu 1 zachodu kraju,
Jest niezbędną przesłanką przy 
wrócenia Jedności Niemiec. W 
związku z tym mów.ca zdema­
skował anty narodową polityk? 
Adenauera i stojących za nim 
imperialistów amerykańskich, 
którzy zainteresowani w uwle- 
cznienitt rozbicia Niemiec 1 
włączeniu ich do agresywnych 
oloków, ni© elheą ani jedności 
Niemiec, ani porozumienia o- 
gólnoniemieckiego, ani wew­
nątrz no-n lem ieok le j w y mian y 
handlowej.

Grotewohl wskazał na poko­
jową po litykę  Związku Ra­
dzieckiego. N iemieckiej Re­
publik i Demokratycznej 1 kra ­
jów demokracji ludowej, któ­
ra opierając się na zasadzie 
możliwości współistnienia sy­
stemów socjalistycznego 1 ka- 
pitalłstycznego zmierza do za­
pewniania pokoju 1 prz.yjaźnl 
między narodami, do normal­
nych, opartych na równo­
uprawnieniu i wzajemnej ko­
rzyści stosunków handlowych 
1 gospodarczych między róż­
nymi państwami. Następnie 
premier podkreślił w ie lk ie  zna­
czenie Targów Lipskich dla 
rozwoju handlu międzynarodo­
wego.

W ciągu prze- 
• NRD

DALSZYM 
mówienia premier ! 

obszernie scharakteryzował go­
spodarcze .postanowienia poro­
zumień podpisanych w Mosk­
wie. w wyniku rokowań mię­
dzy rządem radzieckim i dele­
gacją rządową NRD. Wskazał 
on na ogromne znaczenie dla 
pokojowego uregulowania za­
gadnienia niemieckiego 1 pod­
niesienia poziomu życia ludno­
ści NRD zawartych w wyniku 
rokowań moskiewskich porozu­
mień w sprawie szeregu kro­
ków politycznych 1 gospodar­
czych, zmierzających do udzie 
lenia pomocy Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej.

Nasi radzieccy przyjaciele 
— mówił O tto  Grotewohl — 
dali nam dobrą i  p rzyjacie l­
ską radę, gdy oświadczyli, 
że nauka z ostatnich 50 lat 
h is torii polega na tym , iż 
droga m ilitaryzm u, agresji, 
wojny oznacza dla Niemiec 
drogę samobójstwa narodo­
wego. Agresorzy znów usi­
łu ją  wciągnąć Niemcy nn 
starą drogę awantury wojen 
nej. A by wszystko to zreali­
zować, chcą oni spętać na­
ród niem iecki przy pomocy 
układów wojennych z Bonn 
i Paryża i  przekształcić go 
w  swe powolne narzędzie..

Zdrada Interesów narodu 
niemieckiego .przypieczętow i- 
na została podpisem Ade­
nauera, który ponosi za to od­
powiedzialność. Niechaj na 
ród niemiecki na zachodzie 
Niemiec uświadomi sobie odpo 

i wiedziailność za swą decyzję 
polityczną, gdy w dniu 6 wrze 
śnią uda się do- urn wyhor 
ezych. Będzie on miał wów­
czas możność w drodze pokojo­
wej. przy pomocy głosowania 
obalić Adenauera i otworzyć 
tym samym drogę prowadzącą 
do pokojowych, demokratycz­
nych i  zjednoczonych Nie 
mieć.

Tym samym zapewnimy po 
kó j Niemcom i Europie. Na­
ród niemiecki powinien iść 
drogą pokojową, ponieważ dro 
ga Adenauera oznacza drogę 
układów wojennych z Bonn I 
Paryża, drogę amerykańskiej 
p o lityk i „twardego kursu" w 
Niemczech zachodnich, izolo­
wania Niemiec od narodów 
miłujących pokój 1 ozpętywa- 
nia agresywnej we, y .

f
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Wrzesień

2
DZ IS:

Stefan»

JUTRO:
Szymon«

PROGNOZA POGODY
PO N O C N YC H  rozpogodzeniach 

w  c iągu dn ia  chm urno, m ie jscam i 
d ro bn y  deszcz. Tem p. od 15—22 st. 
C. W ia try  po łudn.-zachodn. od 2—5

Dwa w ilk i
1VT¡EDA W NO, bo 30 sierpnia
■*■*0 godzinie 12 w biali/ 

dzień, spotkały się na jednej z 
ulic Szczecina dwa wilki.

Do jednego z nich — wilka 
morskiego (czyli marynarza) 
przybląkal się pies wilczur. Nie 

umie powie­
dzieć skąd 
przyszedł. Nie 
posiada też 
nieodłącznych 
psich rekwizy­
tów, smyczy, 
pasków i  nu­
meru. Za to 
doskonale zna 
swoje psie oho 
wiązki.; jest po 

słuszny i  pojętny. Jest dobrze 
odżywiony i  ma piękną połyskli 
wą sierść.

Oba w ilk i bardzo się zaprzy 
jażnily. Niestety ten „ morski“  
musi już wyjeżdżać i ' zostawia 
tego ,,lądowego" bez opieki.

IV" związku z tym apelujemy 
do właściciela wilczura, aby się 
zgłosił po swego grzecznego wy 
chowania na Szczerbcową 1 m. 
2, bo w związku z przygotowa­
niem się marynarza do podró­
ży, wilczur zaczyna patrzyć na 
niego wilkiem. (jn )

Sprzedawca
TyOPROSZĘ kilogram poml-
- f  dorów.
— Proszę pana, niech pan 

mnie nie daje zielonych.
k — Co za 2 ziole i  jeszcze 
pan grymasi — ój%knqł sprze­

dawca, który 
ze straganu 
orzy al. Woj­
ska Polskiego 
(obok baru 
mlecznego) 

r sprzedaje owo 
e.

— No pro­
szę brać.

—  Jakto, bez torebki, prze-, 
cięż pan ma ich całą furę — 
zaoponował klient.

— Panie, czasy kiedy ludzie 
chodzili z torbami minęły. I  
klient ani się spostrzegł jak mu 
sprzedawca wpakował pomido­
ry w ręce. A na odchodne rzekł: 
trzeba oszczędzać, pan rozu­
mie!

Pomysłowy sprzedawca? Oba 
wiamy się. że za daleko posu­
nął się w swej źle zrozumianej
oszczędności! ( m)

ŚRODA, rześnJa. 1953 i

Liczne imprezy, wycieczki i zjazdy
przygotowuje Wojewódzka Komisja Wykonawcza

w Miesiącu Pogłębiania 
Przyjaźni Polsko-Radzieckiej

w PONIEDZIAŁEK odbył o się I I  posiedzenie Wojewoda 
kiej Komisji Wykonawc zej Obchodu Miesiąca Pogłę­

biania Przyjaźni Polsko — Radzieckiej, na którym omówio­
no projekt planu imprez i prac jakie będą zorganizowane w 
Miesiącu.

TEGOROCZNY miesiąc obfi 
tować będzie w wiele odczy­
tów, imprez artystycznych i 
sportowych. Projektuje się 
zorganizowanie ponad 2300 
imprez artystycznych — po­
święconych przeważnie mussy- 
ce i pieśni Kraju Rad. Zrobio 
nych będzie ponad 1100 ga­
blot, 2500 gazetek ściennych 
— mówiących o życiu naro­
dów Związku Radzieckiego. 
Przed filmami radzieckimi 
projektuje się zorganizowanie 
prelekcji, na wieś wyjedzie 
130 ekip ruchu łączności mia­
sta ze wsią, odbędą się 12 
konkursy.
N a okre s  M iesiąca, k tó ry  trw a ć  

będzie w  b ieżącym  ro k u  otfc 8 paź 
d z ie rn ika  do 8 lis topada przyp a­
da ją  4 św ię ta : 12 paź­
d z ie rn ik a  — roczn ica  b itw y  pod 
Le n in o  — D zień  W o jska  Po lskiego. 
20 pa źdz ie rn ika  roczn ica uch w a ły  
K C  K P Z R  o p lanach przeobrażen ia 
p rzy ro d y , 29 pa źdz ie rn ika  — rocz­
n ica  pow stan ia  Kom sóm ołu , 7 l i ­
stopada — 38 roczn ica  w ie lk ie j So 
c ja lis ty c z ń e j R e w o lu c ji P a źdz ie rn i­
ko w e j. P rzed każd ym  z tych  
ś w ią t w ygłaszane będą w  zak ła ­
dach p ra cy , w  szkołach, 1 na 
w s iach pogadanki zapoznające spo 
łeezeństw o a h is to r ią  ty c h  w yd a ­
rzeń.

W okresie Miesiąca zorgani 
zowanych będzie 6 wycieczek 
do Nowej Hurty i  Poronina w  
których wezmą udział przodu­
jący robotnicy, stosujący ra ­
dzieckie metody pracy, przodu 
jący robotnicy POM i 
PGR-ów.

Nową Hutę »wiedzą też 
członkowie spółdzielni produk 
cyjnych, gospodarze in dyw i­
dualni, młodzież szkolna i  stu­
denci wyższych uczejni.

W M iesiącu P o g łęb ien ia  P rzy ja ź ­
n i odbyw ać się będą w Szczecinie 
w o je w ó dzk ie  z jazd y  przo du ją cych  
łu d z i p ra cu ją cych  m e to da m i ra ­
d z ie ck im i, k tó rz y  przekazyw ać je  
będą in n y m  ro b o tn iko m , opow ia­
dać o w y n ik a c h  p ra cy , u zysk iw a­
n ych  d z ię k i zastosowaniu ty c h  m e­
tod,

20 paźdz ie rn ika  p ro je k tu je  się 
zw o ła n ie  w o je w ó dzk ie go  zjazdu 
p rzo du ją cych  ro b o tn ik ó w  l  ch ło­
pów , 27 — naradę m lczu rin ow có w  
w o j. szczecińskiego. P rzodu jące ro  
bo tn ice  Szczecina spo tka ją  się z 
o b yw a te lka m i ra d z ie ck im i. Odbę­
dzie się też w o je w ó d zk i z jazd  u- 
czestn ików  w yc iecze k do Z w . Ra­
dzieck iego, N o w e j H u ty  1 Pałacu 
K u l tu r y  w  W arszaw ie.

Trzeba usunąć 
obskurny kiosk
D O wielkiej akcji oczyszczania 

naszych ulic przed O gólno­
polskimi Dożynkami przystępuje 
coraz więcej zakładów pracy, in ­
stytucji i komitetów blokowych.

Bardzo ładnie oczyścili swojq 
ulicę mieszkańcy Herbowej. U- 
przqtnięto gruz, wyrwano chwa­
sty i niepotrzebne dzikie krzewy. 
Z pewnością za ich przykładem 
pójdą inne komitety blokowe.

Ofiarnie pracuje załoga M ie j­
skiego Przedsiębiorstwa W odocią­
gów i Kanalizacji przy usuwaniu 
gruzu na ulicy Jaromira przy pl. 
Żołnierza.

Powinno więc być czysto na 
6 września. Byłoby jeszcze ładniej 
i czyściej, gdyby np. znikł obskur­
ny kiosk sterczący w pobliżu 
WKKF, gdyby każdy z nas starał 
się jak najmniej śmiecić, a jak 
najwięcej dbać o czystość. (jn)

T E A T R  P O L S K I — „P a n  Teodor 
Z rzędą“  — g. 19.15.
T E A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y — n ie ­
czynny.
C Y R K  — p l. H e ls k i — g. 19.30. 
COLOSSEUM  — „E xp re ss  M oskw a
— Ocean S p o ko jn y “  — godz. 16.30, 
18.30, 20.30.

B A Ł T Y K  — „C h ło p c y  znad K ra -  
n ichsee" — g. 16.30, 18.30, 20.30. 
M Ł O D A  G W A R D IA  — „D ru ż y n a “
— g. 16.30, 18.301, 20.30.
P IO N IE R  — „C ze rw o n y  k ra w a t"  — 
g. 15, 18, 21.
P rzegląd f i lm ó w  d o kum e n ta lnych  

14, 17, 20.
H U T N IK  — „T a je m n icza  w yspa“ — 
g. 18, 20.
P R Z Y JA Ź Ń  — „Z w y c ię s k i p o w ró t“
— g. 18. 20.
1 M A J  — „S ta te k  pu łap ka “  — g. 
18, 20.
D Y Ż U R Y  A P T E K :
u l, 5 L ip ca  7,
u l.  M ick ie w icza  101.

Uczesnicy kursów języka ro  
syjskiego będą mogli wziąć u - 
dział w konkursie recytator­
skim, a młodzież szkolna 
Szczecina w  Festiwalu tańców 
i pieśni radzieckich.

W zorganizowaniu imprez, 
które mają bliżej zapoznać na 
sze społeczeństwo z życiem 
pracą ludzi radzieckich, pogłę 
bić przyjaźń naszych naro­
dów, udział wezmą wszystkie 
organizacje masowe. (ab)

Do jasnych.
wyremontowanych szkól 
przyszli pierwszoklasiści
Dz w o n e k ...

Pierwszy po dwumiesięcznej, wakacyjnej przerwie. Dla 
pierwszoklasistów — pierwszy dzwonek szkolny w życiu.
PIERWSZE m inu ty  w  k la ­

sie, są bardzo długie. W któ ­
re j ławce usiąść, z kim? Czyż 
by w  pierwszej?

Po pierwszych trochę boja- 
ź łiw ych myślach przy­
chodzą inne: ja k  tu przy­
jemnie, czysto, jakie  duże 
okna i  jakie  białe ścia­
ny, a ła w k i jakie  zgrabnm ł- 
kie. Będzie się czym w domu 
.pochwalić.

*  *  *

A N IA  Rogatyńska patrzy ?. 
szeroko otwartym i oczyma na 
nauczycielkę. Jest taka podcb 
na do je j siostry i tak samo 
dobra. A  jaik umie ładnie 
mówić:

„Od dziś będziemy się 
uczyć, poznawać ciekawe i 
nowe rzeczy nieznane. Na­
uczymy się i pisać i czytać i 
rachować. Poznatr/y prze­
szłość i  teraźniejszość na­
szej ojczyzny i będziemy je 
szcze więcej ją kochać.”

P R E Z Y D IU M  M ie jsk ie go  K o m ite  
tu  F ro n tu  N arodow ego zaw iada­
m ia , że 2 w rześnia o godz. 17 od hę 
dzie się w  gmachu Prez. M R N  (po 
k ó j 59) sem ina rium  dla  pre legen­
tó w  M K F N . Tem at: „50-lecie K o ­
m un is tyczn e j P a rt ii Z w ią zku  Ra., 
dzieck iego“ .

A N IA  spogląda na drzwi. 
Na korytarzu czeka mamusia.

•— Jak Ycyjdę — postana­
w ia Ania — to  ją  mocno pocą 
Juję za to. że mnie tu przypro 
wadziła.

A  m a m ir ia  A n i zamyśliła 
się. O czym? Ze kiedyś było 
inaczej. Ile  kłopotów m ieli 
je j rodzice, ile  musieli sobie 
odmówić, żeby ją  posiać do 
szkoły. Żeby mogła ukończyć 
choć 7 klas. O pójściu do gi­
mnazjum można było ty lko  
myśleć.

A dziś...
O ja j,  jest już je j pociecha. 

Roześmiana, roz&zczebiciana. 
Częstuje mamusię cukierka­
m i, całuję.

— Jui.ro znów tu  przyjdę 
mamusiu? pyta Ania chcąc się 
upewnić.

4> *  *

■ Radosny, pierwszy dzień w 
szkole kończy się. A le Ania 
ja k  tysiące innych dzieci bę­
dzie go pamiętała długo...

— Mamusiu co to  za napis? 
— pyta.

Matka odczytuje Am 
„N iech żyje najukochańszy 
przyjacie l i nauczyciel dzie­
ci...

— A  to Bierurt! —

Na dziedzińcu szkolnym 
czwartoklasiści grają w  p iłkę  
nożną. Ich ulubiona gra. A le 
A linka  n ie  i yś li o tym . Jest 
przejęta. Będzie się uczyć, 
chce być inżynierem... (mel)

PLAC MARSZAŁKA Rokos­
sowskiego zmienia swój wy­
gląd. Pracownicy przedsię­
biorstw budowlanych ze Szcze­
cina stawiają tu główną trybu­
nę z której przedstawiciele Rzą 
du przyjmować będą korowód 
dożynkowy.

Roboty prowadzi majster Bro 
nislaw Rybarczyk. który uzgad­

nia zdjęciu) z cieślą A loj­
zym Firkiem robotę przezeń wy 
kom/waną. U góry pracuje W łady 
sław Sajewski. na dole Czesław 
Dąbrowski

Na wielu ulicach
zapłoną
latarnie
elektryczne
N a  UKOŃCZENIU jesf jed­

na z poważniejszych inwe­
stycji MRN — zamiana gazowe 
go oświetlenia na elektryczne 
na główniejszych ulicach Szcze 
dna. Latarnie elektryczne zaplo 
ną w najbliższych dniach na ca 
lej alei Wojska Polskiego, Jas­
nych Błoniach placu Zwycię­
stwa i ulicach: Armii Czerwo­
nej, 3 Maja, Narutowicza, Trau 
gutta, Wyspiańskiego, Roosevet 
la, Kołłątaja, Boguchwały, A- 
snyka.

Inwestycja ta jest częścią 
wielkiego planu zamiany gazo­
wego oświetlenia ulic na elek­
tryczne, na konieczność której 
niejednokrotnie zwracał uwagę 
„Kurier“ . Przyniesie ona wiel­
kie oszczędności miastu, gdyż 
oświetlenie elektryczne jest oko 
ło pięć razy tańsze od gazowe­
go, a równocześnie jasność na 
ulicach pięciokrotnie się zwięk­
szy.

Zamiana oświetlenia gazowe­
go na elektryczne na innych 
ulicach Szczecina przewidziana 
jest w roku przyszłym.

===== Obwieszczenia

M ie jska  ła ź n ia  w  Szczecinie u l. Lecha n r. 
14,15 będzie czynna ort dn ia  3 w rześn ia  1953 r. 
od go dz in y 7 — 21 we w szystk ie  d n i tyg o d n ia  
za w y ją tk ie m  po n ie dz ia łkó w . N atom iast w  n ie  
dzie lę czynna od godz. 7 do 13. lOGU-U

W iadom ości: 5.05, 6.30. 7.55, 12.04, 
21, 23.50;

5.20 konc; 6.10 ka l, ra d io w y : 6 17 
mufc; 6.20 aud. po r: 6.25 m uz: 6.45 
ch w ila  m uz: 6.50 „N a  sw ojską nu 

• tę “ ; 7.20 m uz: 11.45. G los m ają  ko ­
b ie ty : 12.15 radź. m uz. ludow a ; 
12.tr, aud. d la  w s i: 13 konc; 13.15 
konc: 13.40 u tw o ry  skrzypcow e :
14.10 aud. p t. „P o d a ru n k i la ta “ ;
14.30 konc; 15.10 „S zpak p ta k  w io ­
se n n y " ; 15.30 d la  dz iec i; 16 piosenki 
radź.: 18.30. pog. spo rt; 18.40, u tw . na 
org an y ; 19 k ro n ik a  k u lt ;  19.30 muz. 
i  ak tua ln ośc i; 20 „P o w ró t do. do­
m u“ : 20.20 kon c ; 20 30 aud. dla za 
g ra n icy ; 21.30 aud. d la  zag ran icy :
22.30 aud. d la  zagran icy.

R O ZG ŁO ŚN IA  SZCZECIŃSKA,

6.15 om ów. p ro g r. lo k ; 6 17 m uc: 
(>.20 aud..; 6.25 m uz; 8 konc: 3.15 
ry b . serw. m o rsk i: 13.10 ry b . se.rw. 
za lew ow y; 13,55- kom . lo k ; 16.20 
konc; 17.15 m uz. tan ; 17.30 w i.n l. 
rad. Pom. Zach; 17.40 m el; 17.55 
G łos ma m łodz ież: 18 g ra  o rk . Fol 
skiego R adia; 18.23 W  w alce  o po­
stęp; 22 n iu z : 22.20 ryb . serw is mor, 
ski.

W trosce o usp raw n ie n ie  d y s t ry b u c ji m a te ria  
ló w  ue dn vc li na te re n ie  m iasta Szczecina Cen­
tra la  P ro d u k tó w  N a fto w ych , B iu ro  W ojew ódz­

k ie  w  Szczecinie, z dn iem  1 w rześn ia  1953 r . 
w yzna czy ło  S tacje Benzynow ą n r .  44 p rzy  u l. 
S iko rsk iego n r . 1, W Y Ł Ą C Z N IE  DO SPRZE­
D AŻY G O TÓ W KO W EJ d la  sektora p ry w a tn e ­
go. S tacja będzie czynna w  godzinach od 7 do 
23 bez p rze rw y , zaś w  dn i św iąteczne od 7 do 
13. Pozostałe n a to m ia s t stac je  benzynow e na 
te re n ie  m iasta Szczecina W Y Ł Ą C Z N IE  R E A L I 
Ż U JĄ  B O N Y (czeki) sektora uspołecznionego 
p rzy  ca łko w itym  w yk lu cze n iu  sprzedaży go­
tó w ko w e j. Jednocześnie d la  b u n k ro w a n ia  
lodz i in d y w id u a ln y c h  ryb a kó w  w yznaczona zo 
sta ła S tacja B enzynow a n r . 184 przy  u l. Vasco 
de Gama.

Na te re n ie  naszego w o je w ó dz tw a  poszczegól­
ne stacje benzynow e upow ażnione są nada l 
rów nocześn ie do sprzedaży m a te ria łó w  pęd­
n ych  ta k  d la  sektora uspołecznionego na bo- 

. ja k  i d la  sek to ra  pryw a tne go  za go tówkę. 
Tą inn ow a c ję  w  sprzedaży w prow adzam y., po 

po rozu m ie n iu  i za aprobatą w ładz nadrzęd­
nych . na razie ty lk o  na te re n ie  m ia s ta  Szczeci­
na, gd yż  w ośrodkach p ro w in c jo n a ln ych  dys­
p o nu jem y je d yn ie  p p jed yńczym i p u n k ta m i 
sprzedaży (s tac jam i be nzyn ow ym i) co un ie m o ż li­
w ia ju ż  obecnie dokonan ia podzia lu  czynności.

1064 K

| |  Pracownicy poszukiwani | ||
Egzam inowanego palacza na k o t ły  w ysoko- 

prężne, z a lr i id i j i  n a tych m ia s t M ie jska  Łaźnia . 
W a ru n k i do. om ów ien ia  na m ie jscu . Mieszka» 

zapewnione. P o trzeb ny  jes t rów n ież clozor- 
1066-K

OD 1 do 20 w rześnią br., ze 
względu na przeprow adzane re jnon 
ty ,  P o radn ia  O ku lis tyczn ą będzie 
czynna w  b u d yn ku  „n o w e j U bsz- 
p ie ćza ln i“  p rzy  u l. M . B uczka — 
I I  p., po kó j ń r  202 od- goclz. 8—13. 
P o radn ia  Neuroló,'gtcżha w  ty m  sa 
m ym  b u d yn ku  \v  po ko iu  n r  211 
od godz. R.30 do 15.

In ż y n ie ró w  w zgl. te ch n ikó w  z d łu go le tn ią  p ra k  
ty k ą  i zna jom ością ro b ó t budow lano-m ontażo­
w y c h  na stanowisko. v-cc  d-yrcktar.a. oraz tri. 
księgowego, te c h n ik a  budow lanego, te chn ika  
iiK K iio iiJka  za tru d n ią  n a tych m ia s t Wojew.ódz.- 
kie- Z a k ła d y  Rem ontowo M ontażowe, Szczecin, 

u l. D w orcow a 2, na  do brych w arun kach  płacy. 
Zgłoszen ia p rz y jm u je  Sekcja K adr, W .Z.R .M . 
Szczecin, u l. D w orcow a 2. 1057-K

5 m ężczyzn do bryg ad y  p.rzelad,iwkoweJ 
pyży jm ie  na tych m ia st E le k tro w n ia  „Szczecią“  
Praca w ako rdz ie  p liis  depu ta t węgla. i. prądu 
Zgłoszen ia p rz y jm u je  D zhjl K a d r, u l. Gdańska 
34-a. J775-G

M on te rów  sam ochodowych, i-e h  to ka rzy , k ie  
row ców  z I  ka t. zezw olenia, strażaków p. po ­
żaro w ych , zm ywacza samochodowego, sprzą ta­
cza podw órzow ego oraz ro b o tn ikó w  p rze ładun­
k o w ych  1 s tra żn ikó w  och ron y  z a tru d n i na­
tych m ia s t E kspozytura  PK S w  Szczecinie. W a 
ru n k l p ra cy  1 p łacy do om ów ienia na  m ie jscu . 
Zgłoszen ia p rz y jm u je  D z ia ł K a d r, u l. N ied z ia ł­
kow skiego 23, pok. n r  23. 1053-K

M on te rów  sam ochodowych na s iln ik i i  pod­
w ozia z a tru d n i na tych m ia s t Zarząd T ransp o rtu  
D rogow ego Z jednoczen ia  Przem ysłowego Dudo 
w y  N o w e j H u ty  w  B ie óczycac li lt/K ra k o w a . 
D la sam otnych m ieszkan ie w Hotelach P racow  
n iczych  zapew nione. 1051-K

K ie ro w n ik a  dz ia łu  transportow ego, re fe renta  
zaopatrzen ia oraz p ra cow n ikó w  fizycznych  n ie  
w y k w a lif ik o w a n y c h  do pracy w transpo rc ie  
z a tru d n i na tych m ia s t D y re k c ją  Szczecińskich 
Z ak ła dó w  Nawozów Fosforow ych w Szczeci­
n ie . W a ru n k i p racy i p łacy do om ów ienia na 
m ie jscu  w S e kc ji Persona lne j SZŃF. 1030-K

Ogłoszenia drobne

A N G IE LS K IE G O , n ie ­
m ieck iego udz ie lam  in ­
dyw id u a ln ie , U l. B ogu­
sława 35—1. 3822-G

POMOC dom owa potrzeb 
na. Jag ie llońska 23—6.

3795.G

POMOC dom owa do 
dziecka potrzebna na­
tych m ia s t. W iadomość: 
u l. Sw. W ojc iecha 3, od 
godz. 14—17. 3821-G

PO TR ZEB N A starsza o- 
soba do dz iecka na sta­
le. W iadom ość: Łukaa iń  
skiego 20—2. 3805-G

POMOC do dziecka na 
C. godzin potrzebna. 
C hodkiew icza 6—5 od 
godz. 17. 3819-G

SPRZEDAŻ

M O TO C YKL D K W  350
ccm. N,Z. sprzedam
Szczecin - Dąbie, Zam ie j
ska 17—2, 3808-G

P R Ę D K I m łode, a lb ino -
sy • szare n i po łow a-

- n ie  dz ik ich k ró lik ó w
oraz dw ie  dobre c ielne

1 k ro w y , kupisz u znane-
go hodowcy. Szczecin-
M ścięcino, ul. Szp ilkow a
4. Stacja kole jow a
Mścięcino. 3810.-G

SPRZEDAM  doberm any.
M ałkowskiego 29—3. w
godz. 17—20. 3816-G

PO SZUKUJĘ p o k o ju  u- 
: m eblowanego. W iado­
mość: te ł. 70r7i od godz. 
8—15; 3797-G

' SAM O TN Y, k u ltu ra ln y , 
W ypłaca lny, szuka kom ­
fo rtow ego po ko ju  w. 
śródm ieściu. Zgłoszenia: 
Jag ie llońska 19—4. 3802-G

K U P U JĘ  kup o n y  z pa- S A M O TN A poszuku je 
czek PK O  z . B ie rn a ck i, po ko ju  sublokatorskiego, 
Szczecin, Bogusław a 15 . Zgłoszenia: te ł. 68-16. 
(Sklep). 1739-G 1 3813-G

Z A M IE N IĘ  3 po ko je  z 
ku ch n ią  w  Ś w ino u jśc iu  
na 2 po ko je  z kuch n ią  
w  Szczecinie, ew e n tu a l­
n ie  za zw ro te m  kosztów  
rem on tu . W iadomość: 
Św inou jśc ie , C hopina i o, 
S idorow icz. 3798-G

L E K A R Z  poszuku je  na­
tych m ia s t p o k o ju  sublo 
ba torskiego, może być  
n ie um eb low ariy . W iado­
mość: u l. Sw. W ó jc ie , 
cha 11—3, od godz. 14 do

Z A M IE N IĘ  słoneczne 4- 
po ko jo w e m ieszkan ie z 
w ygodam i w  Szczecinie 
na m ieszkan ie w  B y d ­
goszczy. W iadom ość: 
Szczecin, W ito ld a  2—17.

3803

P O S ZU K U JĘ ' p o ko ju  su 
b lo lcatorskiego. Ks. Po­
n ia tow sk iego 23—3.

3308-G

Z A M IE N IĘ  m ieszkan ie 
2-poko jow e z kue hn ią  1 
łaz ienką w e W ro c ła w iu  
na podobne w  Szczeci­
n ie . Zgłoszenia pisemne: 
Szczecin, u l. K o n o p n ic ­
k ie j 67—2, Ż u ra w s k i Sta 
n is la w . 3809-0

ZG U B Y :

P A Z IM IE R A  ZYC ZYC A, 
córka  A lb in a  zgłasza zg»  
h ie n ie  k a r ty  m e ld u n ko ­
w e j w yda ne j w  Szczeci 
n ie . 3796-G

H E N R Y K A  K A L IŃ S K A , 
córka  Ignacego zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m e ldu n  
kow.ej w yda ne j w  gna-. 
P rzelew ice . 3799-G

C E C Y L IA  JE Z IE R S K A , 
córka A n ton iego zgjasza. 
zgubienie k a r ty  m eidiun 
kow e j w yda ne j w  gin. 
lladziszew o. 3800-0

ZG U BIO N O  prze pu s tką  
s ta łą n r  2180 S toczni 
Szczec. n a  nazw isko Ze 
non Z g rzeh n ick i. 380.4-G.

M A R IA , H A L IN A  DO­
N A T , córka Jana zgłasza 
zgubienie- k a r ty  m eldun­
kow e j w yda ne j w  Szcze­
c in ie . J807-G

Wyższa Szkoła Ei>aniorMtiezj»a 
w  Szczecinie.

ul. M ick ie w icza  6« poszuku je pokoi u tb lo - 

ka to rsk ich  d la  s tudentów . Zgłoszen ia p rzy j 
m o je  sek re ta ria t szkoły w godz .* —  1.5 
te ł:  5051. 1662-K

Spółdzielnia inwalidów 
im. „7 listopada"

o tw o rzy ła  R ym a rsk i P u n k t U sługow y w 

Szczecinie — D ąb iu p rz y  u l. S zybow cow ej 

33. P rz y jm u je  się w szelk ie prace wchodzą­
ca w  zakres ry m  ars tw a, 1059-K

M ie js k i Handel M ięsem  w Szczecinie za­
w iad am ia  że w  d n iu  l .  IX . 53 r. u ru cha m ia  

p ro b ie rn ię  ga rm a żery jną  przy  a le i W oj­
ska D olsk. 42 (róg Ściegiennego) z kousum - 

c ją  na  m ie jscu  1 na wynos. Polecam y sze­

ro k i aso rtym e nt w yro bó w  ga rm a żery jnych , 
w ę d lin  po rc jo w an ych  oraz- zirp, Sklep czyn­
ny  od  yońz. 7-inej d „  22-ej. 1045-K

W E R O N fK A  SZELĄG , 
có rka  S tan is ław a zgła­
sza zgubienie k a r ty  mei 
d rin ko w e j w ydane j 
gin. D obra . 3817-G'

M A ŁG O R Z A T A  
S ZY N S K A , córka Jana 
zgjasza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j w yd a n e ' 
w  Szczecinie. 38U-G

H A L IN A  JAKTM TAK. 
córka  Zenona zgłasza 
zgub ien ie  k a r ty  m e ldu n ­
kow e j. ar ■ '1

ZG U B IO N O  przepustkę 
¡stałą n r  1954 portow ą, 
w yda ną  przez Zarząd 
’F o r ta  w  Szczecinie na 
¡nazwisko K a z im ie ra  Gzu 
h á k . 2801-0

AD EU SZ PO PŁO NS KI, 
/u  S tan is ława zgłasza 
gubienie k a r ty  m eldun- 
ow e j w yda ne j w  Szcze 

cin ie . 3815-G

W A LD E M A R  GQN.TA- 
W E II zgłasza zgubień 
książeczki żeg larsk ie j r  
1269- w yda ne j n r  ze//'
SUM. Í814-G

I.EWALD B R A U N , syn Ja 
zgłasza zgubienie k a r  
m ekSunkowej w yda­

rz Szczecinie oraz 
[odcinka an k ie ty  na od- 
'  ó r  dow odu osobistego.

3813.G

I *



Międzyokręgowe regaty żeglarskie Szczecin - Poznań

Żeglarze poznańscy odjechali 
zadowoleni ze zwycięstwa

i z przebiegu regat

POGODNY wieczór. Jesteśmy na przystani żeglarskiej 
LPŻ w  Dąbiu. W baseni e stoją przycumowane jachty.
Maszty bez żagli wyg ląda ją  ja k  drzewa w  jesieni.

Ju tro  wszystkie jachty wyruszą na regaty.

Najlepsze
zespoły

z całej Polski

0  l i c z ą  ™ „obozach
kondycyjnych“

REGIONALNY ZESPÓL opol 
ski z Prószkowa wystąpi rów­
nież w programie dożynek 
szczecińskich.

Stawczyk
pobił
rekord Polski
w pięcioboju
\ V  CZASIE I I I  kontro lnych 
v ’  zawodów lekkoatletycz­

nych zawodników AZS, prze­
bywających na obozie przygo­
towawczym przed mistrzost­
wami Po!-k i w  Poznaniu, 
Stawczyk ■ m ów ił nowy re­
kord Polsk w pięcioboju, o- 
siągając 37̂ .0 pkt. W  poszcze­
gólnych konkurencjach Staw­
czyk uzyskał następujące w y ­
n ik i: 100 m — 10,8 sek., 400 m 
— 49,4 sek., skok w  dal — 
6,91 m, skok wzwyż — 169 
cm, pchnięcie ku lą  — 10,30.

Nowy rekord Polski dał 
Stawczykowi równocześnie 
klasę mistrzowską.

T y  POZOSTAŁYCH konku- 
’  * rencjach osiągnięto sze­

reg dobrych wyników. I  tak 
Skupny (W -wa) skoczył 
wzwyż 190 cm, Cichy (Toruń) 
rzuc ił oszczepem — 62,92 m, 
Kozłowska (W-wa) uzyskała 
w  rzucie dyskiem najlepszy te 
goroczny w yn ik  w  Polsce — 
42,02 m, I lw icka  (W-wa) sko 
czyła w  dal 5,53, Pazderski 
(Wr) w  biegu na 110 m ppł. 
uzyskał — 15,8 sek, Lewan­
dowski i  Potrzebowski, star­
tu jący w  biegu na 400 m o- 
siągnęli jednakowy czas — 
50,4 sek.

futro pierwszy 
krok tenisistów
C E K C J A  tenisa W K K F  organ izu  
^ j e  p ie rw szy  k ro k  d la  zrzeszo­

n ych  i  n ie zrze s jon ych. Z aw ody roz 
poczną się o  fó d z in ie  15 na k o r ­

ta ch  Ogniwa. 
) T rw a ć  one będą 
'  do  n ie d z ie li w łącz 

n ie .
P rze w id yw a n y  

je s t s ta rt oko ło  
40 ju n io ró w  z 
G w a rd ii, Ogniw a, 
K o le ja rza  i

-  • *  A ZS -u . In s tru k to r
Księżopo lsk i p rz y jm u je  zap isy na 
k o rta ch  do czw a rtku  do godz. 15.

Z A P IE K A N K A  Z  JA R Z Y N

Z  ja rz y n  pozosta łych z roso łu  lu b  
zup y , m ożna zrob ić  smaczną po­
traw ę . D odać parę ugotow anych 
Z iem niaków  i  og órek kw aszony, 
w szystko  p o k ra ja ć  w  kostkę , us ie - 
kać  cebu lkę  i  troch ę  n a s tk i z pie 
tru s z k i. Posolić, dobrze w y m ie ­
szać, u ło żyć  na ta le rzu , s k rop ić  roz 
to p io n ym  tłuszczem , posypać ta rtą  
b u łką  i  w s ta w ić  do gorącego p ie ­
cyka , abjr się zap iek ła  chrupiąca 
skorupka .

T Y M C ZA S E M  w  b u d y n k u  obok, 
je s t cała gru pa  żeg larzy. S k ie ro ­
w u je m y  nasze k r o k i w  ich  s tronę. 
Są to  w od n ia cy  z Poznania. Do­
w ia d u je m y  się, że w szys tko  im  
się tu ta j podoba, ja c h ty , je z io ro , 
na w e t s t i l  (pogoda bezw ietrzna), 
t y lk o  n ie  k ie ro w n ik  k u rs u  żeg la r. 
skiego — F ro im ow icz.

Dlaczego? Po p ro stu  p rz y ją ł go­
śc i ba rdzo niegrzeczn ie. Żeglarze 
poznańscy p o w ied z ie li nam , że d o ­
tychczas szczecin iacy u ch o d z ili za 
bardzo gościnnych. T rzeba zm ien ić  
zdanie . S łowa naszych gości są d la  
nas p rzyk re . N ie  chcem y ab y  po­
do bn i F ro im o w iczo w i lud z ie  pod­
w aża li naszą op in ię .

N a p iask iem  w ysypa ne j ścieżce 
s łychać k ro k i,  to  id ą  szczecińscy 
żeglarze p rzyw ita ć  gości. Po chw i 
l i  cała g rupa rozg ląda się pa trząc 
na  w ie rz c h o łk i d rzew . Co, n ie  m a 
w ia tru ?  A n o  n ie , ale reg a ty  są do ­
p ie ro  ju tro ,  m oże... N ie  pocieszaj­
cie się kolego m ó w i jeden ze 
szczecin iaków  do  tow arzysza, u  
nas ta k  zawsze: są reg a ty  — n ie  
m a w ia tru .

Tego w ie czo ru  odbyw a się loso­
w a n ie  jach tó w . Są 2 g ru p y  po 4 
je d n o s tk i. A tm o s fe ra  bardzo p rzy  
jem na , ż a r ty  sypią się ja k  z ręka  

N ie  m a ta rć , na w e t gd y  usta 
w ia ją  s ię  w  k o le jk ę  do leka rza . 
Po badaniu rozchodzą się wszyscy 

nocleg . N oc szybko zapada. 
W ia tru  ja k  n ie  m a  ta k  n ie  ma.

W czesnym  ra n k ie m  na p rzys ta n i 
ru c h  ja k  w  u lu .  N a duże Jez io ro 
~  /  skie — m ie jsce  regat, w y je ż ­
dża ją kom is je , zaw odn icy . Jach ty  
po w o li w ychodzą z basenu. W szy­
scy są n iezadow oleni. N ic  dzlw ne- 

— w ia tru  a n i na  grosz.

P Ł Y N IE M Y  na jach c ie , k tó ry  
u d z ia łu  w  regatach n ie  b ie rze . Je 
steśm y p ó ł k ilo m e tra  od  m ie jsca  
zawodów. P ię k n y  w id o k . 4 duże 
je d n o s tk i w ła śn ie  te ra z  „regacą 
się“ . P o w o li suną po lus trza ne j ta  
f l i  je z io ra . W yobrażam y sobie ja k  
zaw odn icy m uszą czuć się bez w ia  
t ru .  Szczególnie nasi. Bo w yra źn ie  
w idać, że poznaniacy są na  p ie rw  
szym  m ie jscu .

Z b liża m y  się do „C h ro b re g o " 
na k tó ry m  je s t kom is ja  sędziow­
ska. Spostrzeżenia nasze sprawdza 
ją  się — Poznań prow adzi.

K o ło  p o łud n ia  czuć ju ż  le k k ie  po 
w ie w y . N o te raz się zacznie! I  rze 
czyw iście . W ia tr  dochodzi do „3 “ . 
Ja ch ty  m kną  w  przechy le , rozgar 
n ia ją c  dz iobam i w odę. Coraz w ię ­
ce j em o c ji. W  te j c h w ili JAW O R ­
S K I (AZS Szcz.) na „S w a n te w l-  
c ie "  m ija  w  te m p ie  m etę  ja k o  
p ie rw szy, za n im  poznaniak, ale 
zw yc ięstw o je s t przesądzone. 

R egaty przebiegają spraw nie, 
ie  m a żadnych przekroczeń, an i 

pro testów . D zień dobiega końca. 
Deszcz le je , gd y  ja c h ty  w ra ca ją  
na p rzys ta ń . Zaraz będą w y n ik i.  
K o m is ja  sędziowska sum u je  rezu l. 
ta ty . W y n ik  b rzm i: 5975:5376 d la  
Poznania. W y g ra li goście.
P y ta m y  się na jlepszego zaw odn i­

ka  szczecińskiego — Jaw orskiego, 
gdzie le ż y  przyczyn a  przegrane j. 
Po p ie rw sze : żeglarze poznańscy 
są s ilną  ko n ku re n c ją , a po  d ru ­
g ie : za m a ło  b y ło  w ia tru . ' Nasze 
ja c h ty  i  m y  lu b im y  w ia t r  o  sile  
5—6. A  goście p rzyzw ycza je n i są 
do ta k ic h  w a ru n k ó w  ja k ie  m ie l i­
śm y dziś. A le  m im o  przegranej 
szczecin iacy serdecznie żegna ją go 
ści, a c i z ża lem  w y jeżd ża ją ... Spo 
do ba ły  im  się w a ru n k i szczecińskie 
go żeglarstw a.

O to w y n ik i n ie d z ie ln ych  regat: 
1) Poznań 5975 p k t., 2) Szczecin 
• 5376 pk t.
In d y w id u a ln ie : 1) T w ardo w sk i

(Poznań) — 1909, 2) K o t liń s k i (Poz) 
— 1909, 3) Jaw o rsk i (Szcz.) —1733, 
4) R zem ysk iew icz (Poz.) — 1132, o) 
Szym ański (Szcz.) — 1307, 6) O-
s tro w sk i (Szcz.) — 1256, 7) H aska 
(Szcz.) — 1080, 8) Jarochow ski
(Poznań) — 729 p k t. (ty )
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Po meczu z Finlandią

0 rekordach 
które
„same przyszły“
NA  M EC ZU  p ły w a c k im  Po lska— 

F in la n d ia , w y ró ż n iła  się m ię­
dzy  in n y m i:  reko rd z is tka  15-letn la 
A la  K le m iń ska . Po m eczu, p ro w a­
d z iliśm y  z  n ią ^k ró c iu tk ą  rozm ow ę: 

—  C zym  to  w y tłu m a czyć , że w  
ty m  ro k u  na każdych zawodach 
b i je  p a n i re k o rd y  życiow e, k tó re  
są zarazem  re ko rd a m i P o lsk i w  
ka t. m ło d z ikó w  i... seniorów ? 
N iech  nam  pa n i zd ra dz i ta je m n icę  
sw o ich  sukcesów spo rtow ych .

— N ie  m a  tu  żadne j ta je m n ic y : 
po p ro stu  bardzo, a le  to  bardzo so 
l id n ie  tre n u ję , w e d łu g  „ re c e p ty “  
op racow ane j nadzw ycza j szczegó­
ło w o  przez m ojego o jca , k tó ry  je s t 
tren e rem  pańs tw o w ym . M uszę do 
dać, że i  m am usia , k tó ra  w  m ło ­
dości b y ła  czołow ą p ływ a czką Pol 
sk i, rów n ież pop ie ra  te n  program  
szkolenia . T a k  w ięc , na  sukcesy 
spo rtow e p ra cu ją  w ra z  ze m ną  m oi 
rodzice.

Spartak-ASSsania 3:0
N A  S T A D IO N IE  D ynam o w  M o­

skw ie  od b y ło  się to w a rzysk ie  spot 
kan ie  w  p iłce  nożne j m ię dzy  prze­
b yw a jącą  w  ZSR R  reprezentacją 
A lb a n ii a m osk iew sk im  Sparta - 
k iem . M ecz zako ńczy ł się zw yc ię ­
s tw em  Spartaka 3:0.

ŻUŻLOWE
MISTRZOSTWA POLSKI

W niedzielę 30 bm. odbyła 
się w Warszawie na torze żuż­
lowym Budowlanych druga eli­
minacja do indywidualnych żuż 
lowych mistrzostw Polski na 
rok 1953.

Na zdjęciu: Kuśmierek (Unia) 
na wirażu. Kuśmierek był zwy­
cięzcą I  eliminacji. (CAF)

W dniach 29 i  30 sierpnia od 
były się w Warszawie między­
narodowe zawody lekkoatletycz 
ne między reprezentacjami Pol­
ski i NRD głuchoniemych, za­
kończone zwycięstwem drużyny 
polskiej w stosunku 126:100.

Na zdjęciu: zwycięzcy biegu 
na 400 mir. przez płotki Chri­
stian NRD ( I  miejsce) i  D ih l 
Polska ( I I  miejsce). (CAF)

Anglicy
pokonani
przez Brazylijczyków

w turnieju 
studenckim
k a z ji I I I  światowego z jazdu s tu ­
dentów , w  w a lce  o p ie rw sze m ie j 
sce spo tka ła  się reprezentacja W ar 
szawy (czy ta j kadra narodow a) z 
rep rezen tac ją  AZS. W d ru g im  m e­
czu obserw ow a liśm y p o jed yne k  
sym pa tycznych  studentów  an g ie l­
sk ich  i  b ra zy lijs k ich , k tó rz y  u b ie ­
g a li się o trzec ie  m ie jsce w  tu rn ie

Kadrow icze po 
kon a li akadem i­
ków  85:58 (32:26), 
jednakże g ra  n łe  
stała na  z b y t w y ­
sokim poziom ie.

Znacznie ba r­
dzie j in te re su ją cy  
b y ł m ecz d ru g i. 
Choć poziom  b y ł 
w yraźn ie  słabszy, 
jednakże oba ze­
społy — i  b ra zy ­
l i js k i  i  a n g ie lsk i 
— w n io s ły  na 

bo isko  w ie le  sportow ej zaciętości 
i... dużo szczerego hum oru, co da 
ło  w  e fekc ie  c iekawe w ido w isko .

Do p rz e rw y  A n g licy  prowadzą 
30:28 jed na kże  w  d ru g ie j części 
g ry  p e łn i tem peram entu B ra z y l i j -  
czycy  zw iększa ją  tempo i  p rze p ro ­
w adza ją  szereg składnych a k c j i  u -  
w ień czon ych  powodzeniem. Pod ko 
n ie ć  prow adzen ie  zm ienia się ja k  
w  ka le jdo skop ie , ostatnie m in u ty  
na leżą jednakże do B ra z y li jc z y ­
kó w . Z w yc ię ża ją  on i 65:57 i  za jm u  
ją  trzec ie  m ie jsce  w  tu rn ie ju .

C E K C J A  B o ksu ZS B u d o w la n i 
^za w ia d a m ia , że dnia 3 bm . w  

lo k a lu  Zrzeszenia przy u l. W ie lko  
p o ls k ie j 16 o godz. 17, odbędzie się 
zeb ran ie  s e kc ji. Obecność w szyst­
k ic h  cz łon ków  obowiązkowa.

K O M IT E T  o rgan izacy jny Pucha­
ru  P o lsk i p i łk i  nożnej zaw iadamia, 
że dziś odbędzie się zebranie in fo r  
m a cy jn e  w szys tk ich  zainteresowa­
nych . Z eb ra n ie  odbędzie się w  ma 
łe j  sa li M R N  o  godz. 18

przed świętem dożynek 
w Szczecinie

P ONAD 70 NAJLEPSZYCH zespołów artystycznych z ca­
łe j Polski (w  sumie ok. 13 00 osób) przybywa do Szczeci­

na na uroczystości dożynkowe. To ci, którym  Polska Ludo­
wa otwarła szeroko drogę do sztuki, radości, piękna, któ­
rzy pragną dać z siebie wszystko, co najlepsze. Dziś ćwiczą 
od wczesnego rana do późnego wieczora w  otwartych od 
30 sierpnia w  Szczecinie „obozach ko nd ycy jn ychZ o b aczy ­
my ich wszystkich na w ie lk im  święcie Dożynek.

TANCERZE WIEJSCY
W KOM PLEKSIE w ielkich 

gmachów szkolnych przy al. 
Piastów zgromadzono 500 -  o- 
sobową grupę tancerzy z ze­
społów wiejskich.

W łaśne po suw is tym , pe łnym  n ie  
z w y k łe j g ra c ji k ro k ie m  rozpoczy­
na śląską w iązankę taneczną ze­
spół ze S tudz ienne j n a  Opolszczyź- 
n ie . 8 p a r  w  d o s to jn ym  ry tm ie  
„Chodzonego“ . Ja k  tw ie rd zą  znaw  
cy, n ik t  n ie  do rów na zespołow i ze 
S tudz ienne j w  ty m  rod za ju  tańca. 
N a js ta rszą  ta nce rką  je s t tu  58-let- 
n ia  M a ria  H a lfa r. W iększość ko­
b ie t  — to  zapalone ta n ce rk i, k tó re  
s tw o rz y ły  zespół ju ż  w  r .  1946. Prze 
kazu ją  m łodz ieży na jp ię kn ie jsze  
tra d y c je  tańca opolskiego, k tó ry  
p rz e trw a ł w śró d  lu d u  po lskiego 
w ie k i p ru sk ie go  uc isku , b y  roz­
k w itn ą ć  pe łną s iłą  i  b la sk iem  w  
od rodzonej Polsce.

— A  oto 20 p a r z n ie b yw a łą  w e r 
w ą ta ńczy  „K ra k o w ia k a “ . T o  ze­
spó ł z podkra kow sk ieg o  L u d w łn o - 
w a . W  ś w ie tlic y  w ie js k ie j, k tó re j 
k ie ro w n ik ie m  je s t W olak ie w icz , 
p ra cu je  ju ż  od  1946 r . Z d o b y li w  
c iągu ty c h  la t  30 dyp lom ów . Jest 
tu  J e rzy  K ró l,  p rzo d o w n ik  p ra cy  i  
ra c jo n a liza to r. W y w ija  w ła śn ie  K ra  
kow ia ka  z  żoną Jan iną  — po łączy 
la  ic h  św ie tlica .

W  k ró tk ie j p rz e rw ie  opow iada 
nam  o  w ie lk ic h  przem ianach w si 
p o d k ra ko w sk ie j, o  ty m , ja k  inn a , 
lepsza je s t m łodz ież, ja k  pe łnym  
życ iem  tę tn i sław na w  ca łym  w o 
je w ó d z tw ie  św ie tlica  lud w in ow ska .

W ie js k i D om  K u l tu r y  w  F rysz - 
ta gu  (w o j. rzeszowskie) skup ia  ze 
spo ły z R oztok i, N iew odna i  K ro ­
sna. 7-osobowa kap e la  1 20 p a r  ta ­
necznych w  ry tm ie  „K rz y ż a k a ". 
S p e c ja lizu ją  się w  p ię k n y m  tańcu 
re g io n a ln ym  z ie m i rzeszow skie j.

W  in n e j znów  sa li ćw iczy  38-oso 
bo w y zespół o lsz tyń sk i ze w s i S ta­
r y  D zierzgoń, pow . M orąg , z kapę 
lą  W ie jsk ie go  D om u Ludow ego w  
B iesa lu . Zespół szczyci się słuszn ie 
c iąg łością p ra cy , za ją ł w  r .  1951 
I I I  m ie jsce  w  e lim in a c ja ch  cen tra l 
nych , za p ię kn e  reg io na lne  tańce 
z iem i w a rm iń s k ie j.

N a jsta rsze chyb a  Jednak tra d y ­
c je  rep re ze n tu je  zespół z K o z ło ­
w e j G ó ry  (w o j. s ta linog rodzk ie ). 
Składa się on  z 40-osobowego chó 
ru , 12 p a r  ta nce rzy  i  6-osobowej ka 
p e li. C hó r założony został w  r. 
1911. W znow io ny  w  1945, zd o b y ł 111 
m ie jsce  w  F e s tiw a lu  O gólnopo l­
skim .

N A  GUMIENCACH 
Ćw ic z ą  c h ó r y

PODSZCZECINSKIE Gu- 
mieńce zdaleka ju ż  rozbrzmie­
wają śpiewem. Zgromadzono 
tu ok. 300 śpiewaków w ie j­
skich, którzy w  dzień ćwiczą 
w  w ie lk ie j h a li w  cukrowni, a 
po południu  „pow tarza ją" w  
większych pokojach hoteli, w  
k tórych są zakwaterowani.

— O to połączone ch ó ry  żeńskie: 
K aszubski z K a rtu z  i  O po lsk i z 
P rószkow a. C zystym i, dźw ięczny­
m i głosam i śp ie w ają  w  u k ła dz ie  
4-g łosow ym  raźną . 
„M o to ro w y c h  zuchach“ :

„W czoraj n ik ła  w  polu
wioska,

dziś na polu ani kłoska, 
ani słomki, an i ziarna, 
co to  znów za dziw.
To po prostu już  od św itu  
dwa trak to ry  poszły

w  żyto
i, n im  przyszła nocka

czarna —
dokończyły żniw...“

Ś P IE W A JĄ  same dziew częta — 
napraw dę ś liczn ie . M ężczyźn i są 
ch w ilo w o  w o ln i — z czego k o rzy ­
s tam y, b y  dow iedzieć się k i lk u  
szczegółów o  zespołach. Prószków  
w  w o j. op o lsk im  — to  W ie jsk i 
Dom  K u ltu ry .  P o w sta ł tu  zespół 
p ieśn i i  tańca, n ie m a l w y łączn ie  
spośród lud no śc i au tochtonicznej. 
Od w rześn ia  przechodz i na etat 
M in . K u l tu r y  ja k o  „R e g io na ln y  
zespół Z ie m i O p o ls k ie j"  na  w zór 
w arszaw skiego „M azow sza". W  ie  
go sk ład  w chodzi ponad 70 osób. 
Śp iew ają- w y łą czn ie  sta re  p ieśni o- 
po lskie, ja k :  „T a  w ino w ska  woda 
k u  Odrze p ły n ie “ , „W  O po lu  ze­
ga ry  sm utn ie  b i ją " .  W ystępow ali 
w  szeregu kon ce rtó w  z opolską 
o rk ie s trą  sym fon iczną, k tó ra  ob ję  
la nad zespołem pa tronat.

P odobn ie zespół z K a rtu z  s ta je 
się re g io na lnym  zespołem pod opie 
ką  M in . K u ltu r y .  D ow iad u je m y 
się, że k ie ro w n ik  tego zespołu A . 
Tom aczkow ski, zdo ła ł od  r .  1945 
„odgrzebać“  z zapom nienia ok . 300 
s ta rych  p ie śn i kaszubskich .

W STOCZNI
PÓŹNYM wieczorem docie­

ramy do Stoczni Tu zgroma­
dzono najlepsze zespoły robot 
nicze, zakładów im. Strzelczy­
ka i  „Harm ana“  z Łodzi, z Cie 
szyna, z Knurowa (woj. stali­
nogrodzkie).

Ć w iczenia ju ż  dziś zakończone — 
„b ra c tw o “  rozeszło się na zw iedza 
n ie  Szczecina, na  „p o ta ń c ó w k i" . 
Zespół im . S trze lczyka za ją ł w  B u 
kareszcie I I I  m ie jsce  za p ieśni, 
„H a rm a n a " rów nie ż I I I  za tańce. 
„W a lc z y k  K u rp io w s k i"  ta k  się po­
doba ł, że p rz y ją ł się ja k o  piosenka 
fe s tiw a lo w a  i  b y ł dosłow n ie  na u -  
s tach ca łe j m ło dz ie ży  w  Bukaresz­
cie.

CZAS wracać. M ijam y jesz­
cze ciemny już  gmach poczty 
przy u l. Dworcowej. Tu zaży­
wają  zasłużonego odpoczynku 
w iejskie zespoły z Lubelszczyz 
ny i  woj. kieleckiego. Komen­
dant obozów kondycyjnych 
LAG UN opowiada, ja k  pięk­
nie —  mimo zmęczenia po dłu 
gotrwałe j podróży —  młodzież 
ta powitała Szczecin na dwór 
cu, wznosząc radosne i  serdecz 
ne okrzyki na cześć naszego 
miasta, tak  dziś i  na zawsze 
bliskiego wszystkim sercom 
polskiego ludu.

Baczmyż, by odpowiedzieć 
im  co najm niej równą serdecz 
nością!

F. J.

# WyŁACZNIE
W  frtMAe/Zecą/zn)
IM IE S TE TY , w  w ie lu  dom ach co- 

dzienne sprzą tan ie  m ieszkan ia 
zastępują nasze żon y  g ru n to w n y ­
m i po rząd kam i z o k a z ji św ią t, od 
w ie d z in  gości i tp .  W  rezu ltac ie  
po w sta ją  w  rod z in ie  zaburzenia, 
k tó ry c h  m ożnaby un ikną ć .

W  ta k ic h  w łaśn ie  dn iach  gene­
ra ln y c h  po rząd ków  tzw . m ą d ry  
m ąż w ycho dz i z dom u. A  żona m ó 
w i do sąsiadki:

— O, m ó j m ą t n ie  Jest do b rym  
m ężem. N ig d y  n ie  pom aga m i 
p rz y  ro b ie n iu  do m ow ych  porząd­
kó w , a przecież p o w in ien , bo Ja 
też p ra cu ję  w  b iu rze . D o b ry  maż 
zawsze go tó w  je s t pom óc żonie.

— W ynieś k u . 
be ł, a po ty m  po 
możesz m i w  za- 
pastow an iu  podło 
gi.

M ąż w ynos i ku ­
be ł i  pastu ję... 
bez pom ocy to ­
n y .

— Teraz w y  fr o ­
te ru j T o  j u t  ro ­
bo ta typ o w o  mę-

M ąż fro te ru je , w y ko n u ją c  pracę 
.typ ow o  m ęską".
— A  m oże p rz y  o k a z ji porząd­

k ó w  p rze m e b lo w a lib yśm y m ieszka­
n ie . O dsuń szafę od ściany. Na to  
ju ż  n ie  m am  s iły .

M ąż m a s iły , odsuw a szafę i  sa . 
p ie  z... radości.

— W ejdź na okn o  i  p rz y p n ij f i ­
ra n k i. N ie  chcę c ię  fa tygow ać, ale 
w iesz, że ta k  ła tw o  dosta ję zaw ro 
tó w  g łow y.

M aż „ ta k  ła tw o "  n ie  dosta je za­
w ro tó w  g ło w y  i  w y k o n u je  zlece­
n ie , a po tem  dziesięć da lszych. 
Sąsiadki w idząc jego pracę, m ów ią  
k iw a ją c  g ło w a m i: — T o bardzo do 
b ry  m ąż, a le  m ą d ry  to  on nte 
jest.

N a iw n y  m ąż zab iera sie do
spó lnych z żoną po rządków  do ­

m ow ych , ta k  ja k  mąż do b ry , ale 
po trze c im  z ko le i z leceniu „ w y ­
chodzi z s ieb ie " no  i...  z dom u

Id e a ln y  m ąż n ie  po w in ie n  go­
dz ić  się na tzw . generalne porząd­
k i  i  przem eblowanie . na tom iast 
chętn ie , i  z w łasn e j in ic ja ty w y  w y  
ko n u je  na codzień prace dom owe 
Szczególnie te, k tó re  w ym a ga ją  
w iększego w y s iłk u  fizycznego. W 
te n  sposób po w sta je  id e a ln y  po­
d z ia ł p ra cy  i  ha rm o nia  w  nożyciti 
rod z in nym . (pac)
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